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Warszawa, p iątek 15 maja 1953 r.

' tcaocgun er
O to, by szybciej popłynęła stał z Nowej Huty walczą dziś załogi licznych zakładów pracy we wszystkich 

•tronach naszej Ojczyzny. Wraz z dostawami materiałów potrzebnych do budowy tego giganta płyną coraz to 
nowe zobowiązania, mówiące o przedterminowej realizacji nowohutnickich zamówień. Oto

w odpowiedzi na apel młodzieży Kombinatu

Z a ło g a  F a b r y k i  Ś r u b  w  S p o r y s z ®  
s k r ó c i  t e r m in y  d o s t a w  d la  K e w e j  H a t y

Dc, przeanalizowaniu swoich możli- 
^°ści produkcyjnych

WYDZIAŁ PR-I zobowiązuje się do- 
? arczyć dla Nowej Huty śruby łub- 
°we 24/130 o 20 dni przed terminem, 
i do 10.VI.br., skręty kolejowe o 3,5 
? lesiąca wcześniej, tj. do 15.VI.br. 
ruby łubkowe 22/102 o 25 dni wcze- 

tj. do 5.VI.br., śruby łubkowe 
3 ^ 3  do 15.VI.br. i śruby stopowe 

do 20.VI.br. Systematyczną kon- 
r°'ę wykonania zobowiązania post a- 
°wili przeprowadzać kierownik wy- 
datu Bolesław Bil i planista Józef 

^°k!osa.

WYDZIAŁ WYROBÓW TOCZO­
NYCH PR-Uł przekaże Nowej Hucie 
skręty kuliste, nakrętki toczone i śru­
by toczone o 35 dni przed terminem, 
a więc do 25 bm. Nad realizacją zobo­
wiązania czuwać będzie kierownik wy­
działu Alojzy Goryl.

Ponadto fabryka otrzymała z Kom-^ 
binatu zamówienie na niiy miedziane, 
których wykonanie zależy od przy­
działu surowca przez Centralny Zarząd 
Przemyślu Wyrobów Metalowych w 
Bytomiu.

Prosimy więc CZPWM o przydziele­
nie potrzebnej ilości miedzi w termi­
nie do 25 bm., a my zobowiązujemy

Wzywamy załóg!, a szczególnie młodiiei pracującą w CZPWM w Bytomiu, hucie „Zawiercie", Cen- 
“Olnych Zarządach Ceramiki Budowlanej „Północ" i „Południe", Wojewódzkich Zakładach Terenowego 
Dfzemysłu Materiałów Budowlanych oraz w cementowniach „Groszowice", „Górka", „Goleszów", „Szcza­
kowa", „Wysoka" i „Wiek", aby na łamach „Sztandaru Młodych" odpowiedziały na wezwanie.

Od pracy i wzajemnej pomocy wszystkich biorących udział w budowie Nowej Kuty zależy zreaitzo* 
^ónie wielkich planów naszego socjalistycznego hutnictwa.

KTO NASTĘPNY ODPOWIE NA APEL MŁODZIEŻY Z NOWEJ HUTY T

B u d o w n ic z o w ie  lo r a ls fn a ts i  p o d e jm u ją  z t ó o t f ą z a u i a  
s k r ó c e n ia  fo r m is tó w  w y k o c e n ia  z a d a ń  p r o d u k c y jn y c h

Dala zobowiązań, które budowniczo- 
’le Nowej Huty podejmują pragnąc 
H-Hnić jak najsprawniej wytyczone 

lc'Hvałą Prezydium Rządu zadania, 
stacza coraz szersze kręgi. Po załb- 

budujących Wytwórnię Materia- 
o\v Ogniotrwałych i Koksownię, zobo- 
'^ania podjęły zespoiy robocze 

, Zfioszace rejon wielkich pieców, si­
l n i ę  i in.

rejonie wielkich pieców do czynu 
Redukcyjnego stanęła prawie cala za- 
°8a M. in. 7 robotniczych zespołów

produkcyjnych postanowiło o miesiąc 
wcześniej oddać do rozruchu zasobni­
ki odbiorcze rudy d!a pierwszego wiel­
kiego pieca i tzw. węzeł przeładunko­
wy wywrotnicy wagonowej.

342 robotników budowlanych, maj­
strów i techników z inż. Łoszewskim 
na czele, pracujących na jednym z naj­
bardziej odpowiedzialnych odcinków 
rejonu wielkich pieców, podjęło zobo­
wiązanie oddania tzw. wjazdu na esta­
kadę wielkich pieców na trzy miesiące 
przed terminem. Równocześnie kolek-

List oficerów Warszawskiej Dywizji Piechoty isn. Tadeusza Kościuszki
d o  P r e z e s a  R a d j j  M i n i s t r ó r u  B o l e s ł a w a  B i e r u t a

114 (943) B  C e n a  20 g i

tyw ten postanowił przekazać zespo­
łom monterskim pierwszy dół skipo­
wy rtą 25 dni przed terminem.

Walka o jakość — to również treść 
zobowiązań wielu załóg robotniczych 
Kombinatu Nowa Huta. Tak np. w za­
rządzie robót zmechanizowanych ze­
spół majstra Emila Dratnala, pracują­
cy w warsztatach remontowych sprzę­
tu, podjął hasło, podpisywania listów 
gwarancyjnych, rzucone przez budow­
niczych Wytwórni Materiałów Ognio­
trwałych.

Prezes Rady M in is tró w  
Towarzysz Bolesław  B ie ru t 

W arszaw a-Belw eder

D rog i W odzu i  Nauczycie lu.
M y, o fice row ie  W arszaw skie j D y w iz ji 

P iechoty, zebrani na odpraw ie z okaz ji 
10-ej roczn icy pow stan ia 1 D y w iz ji im . T a­
deusza Kościuszki, przesyłam y Ci na jgo­
rętsze pozdrow ienia.

W tym  uroczystym  dn iu  m yś li 1 serca 
nasze k ie ru ją  się ku  W ie lk iem u Z w iązko­
w i Radzieckiem u i Jego P a rtii K o m u n i­
stycznej. Ze szczególną wdzięcznością 
w spom inam y, że dz ięk i pomocy Z w iązku  
Radzieckiego fo rm ow a ły  się i szły do boju 
pierwsze oddzia ły  ludowego W ojska Pol­
skiego.

Na zawsze zachowamy w  pam ięci św ie t­
laną postać W ie lk iego P rzy jac ie la  narodu 
polskiego, tw ó rcy  potężnego obozu pokoju, 
dem okrac ji i soc ja lizm u — Józefa S ta lina , 
z którego im ien iem  związane jest powsta­
nie D y w iz ji Kościuszkow skie j. Jego ser­
deczna troska i rada, Jego szlachetne po­
parcie pom ogły kom unistom  po lsk im  sku­
p ionym  w  ZPP w ychować żołn ierzy w  du­
chu bezgranicznego oddania O jczyźnie 
i w ierności w ieczystem u sojuszow i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  Jego n iezw ycię­
żoną A rm ią .

To on i — kom uniści polscy w ychow a li
żołn ierzy w  gotowości .do poświęceń dla 
w ie lk iego  ideału Polski Ludow ej, w  duchu 
św ię te j n ienaw iści do im peria lis tycznych 
w rogów  O jczyzny. To oni przekazali w o j­
sku swe doświadczenie, zdobyte w  walce 
z faszyzmem, cem entując jedność wojska 
w  służbie O jczyzny i ludu.

B raterska pomoc Zw iązku Radzieckiego 
i Jego Kom unistyczne j P a rtit, oraz głębo­
kie oddanie żo łn ierzy słusznej spraw ie 
wolności i niepodległości, o tw a rły  drogę 
naszemu W ojsku Ludowem u do wspania­
łych i decydujących zw ycięstw  u boku 
A rm ii Radzieckie j w  walce z najeźdźcą 
h itle ro w sk im .

Dziś, k iedy m am y w o lną i  niepodległą 
O jczyznę — Polskę Ludową, serca i. uczu­
cia nasze zw racają się do Ciebie, ukocha­
ny O piekun ie i Nauczycielu.

T w o je  wskazania, że „na jsku teczn ie j 
b ron im y pokoju, pracując ze wszystkich 
s il nad wzm ocnieniem  naszego Państwa 
Ludowego“  m ob ilizu ją  nas do podnoszenia 
gotowości bo jow ej i zabezpieczenia obron­
ności naszego k ra ju  i budow nictw a socja­
listycznego.

Naszym trudem  w yszko len iow ym  po­
m nażamy sławę bojową naszych oddzia­
łów , pomnażamy chw ałę sztandarów bo­
jow ych  D y w iz ji Kościuszkowskie j, k tóra

na bohaterskim  szlaku od Len ino do B e rli­
na, walcząc przy boku A rm ii R adzieckie j 
wniosła sw ój w k ład  w dzieło rozgrom ie­
nia faszyzmu i w yzw olenia naszej O jczy­
zny.

D um ni jesteśmy, że nasza D yw iz ja ’ był« 
pierwszą jednostką S ił Zbro jnych  Polski
Ludowej.

Idąc za przykładem  bohaterskie j k lasy 
robotniczej i pracującego chłopstwa, k ro ­
cząc pod k ie row n ic tw em  Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, odczuwając T w o­
ją  bezpośrednią troskę i opiekę — walczyć 
będziemy w letn.im okresie szkolenia o no­
we osiągnięcia w pracy nad podniesieniem 
poziomu wyszkolen ia bojowego, po litycz­
nego i dyscyp liny, jeszcze us iln ie j praco­
wać będziemy nad m is trzow sk im  opano­
waniem  swej brom i sprzętu bojowego.

Realizując Tw o je  wskazania jeszcze bar­
dziej zacieśniać będziemy w ięzy b ra te rs tw a 
broni i idei z A rm ią  K ra ju  Rad, jeszcze 
m ocnie j wzorować się będziemy na doś­
wiadczeniach A rm ii RacMeckiej, jeszcze 
bardzie j przyswajać będziemy s ta linow ­
ską naukę zwyciężania.

Pod dowództwem  M arszałka Polski K on ­
stantego Rokossowskiego, bohatera spod 
M oskwy. S ta ling radu , K orska. Gdańska 
stać będziemy nieugięeie na straży granlo 
naszej zjednoczonej O jczyzny, na straży 
pokojow e j pracy naszego narodu.

się wykonać, zamówienie w tydzień po 
otrzymaniu surowca.

Równocześnie zwracamy się do hu­
ty „Zawiercie“  o dostarczenie nam do 
dnia 25 maja br. surowca na nakrętki.

W imieniu załogi zobowiązanie pod­
pisali:

Giówny inżynier
Antoni Lewandowski,

I sekretarz KZ PZPR 
Emiliańczyk,

Przewodniczący ZZ ZMP 
Białek,

Przewodniczący Rady Zakładowej 
St. Lipski.
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14 m aja br. m ija  10-ta rocz­
nica powstania I  D y w iz ji im . 
Tadeusza Kościuszki na teren i« 
bra tn iego Z w iązku  Radzieckie­
go

Na str, 2 zamieszczamy w y ­
ją tk i z ks iążk i Jan iny  B ron ie w ­
skie j pt. „Z  no ta tn ika  korespon­
denta wojennego“ , opow iada­
jące o P ierwszej D y w iz ji Im. 
Tadeusza Kościuszki.

O

Pierwsza D yw iz ja  w  d r o i t  
na fro n t.

Wyjazd ifeJegscji TPP-B 
na IV Kongres 

Towarzystwa Przyjaźni 
Riesntecko-Radziflckiej

W dn iu  13 bm. w y jecha ła  z
W arszawy do B erlina  na IV  
Kongres T ow arzystw a P rzy jaź­
ni N iem iecko - Radzieckie j de­
legacja Zarządu G łównego 
TPP-R . W  skład delegacji wcho­
dzą: w iceprzewodniczący Zarzą­
du G łównego TP P -R  — St. M a­
tuszewski, w iceprzewodniczący 
Zarządu G łównego TPP-R  — 
St. Ig n a r oraz sekretarz Zarzą­
du G łównego TP P -R  — E. O r­
ło w ska .

Górnicy meldują lew. Bierutowi o swych osiągnięciach
i o podjęcia n swych zobowiązań produkcyjnych

Czołowy oddział po lsk ie j k la ­
sy robotn icze j — górnicy kopalń 
węgla kamiennego, donoszą w 
licznych depeszach k ie row anych 
3 o swego ukochanego P rzyw ód­
cy i Nauczyciela Bolesława 
B IE R U T A  o swych osiągnię­
ciach oraz o now ych postano­
w ien iach podniesienia w y d a j­
ności pracy, zwiększenia wydo­
bycia i wzmożenia rytm iczności 
p rodukc ji.

Załoga kopa ln i „Zabrze - 
Wschód“  pisze w  swej depeszy

do Przewodniczącego KC PZPR, 
że k ie ru jąc  się Jego wskazania­
m i, podanym i na naradzie ak­
tyw u  górniczego w  S ta llnogro- 
dzie, w yko nu je  z nadwyżką pla­
ny miesięczne i rea lizu je  podję­
te zobowiązania. „P ia n  p roduk­
cy jn y  — m eldu ją  górnicy — 
w ykona liśm y w  styczniu w 
przeszło 100 proc., w  lu ty m  w 
ponad 102 proc., w  m arcu — w  
ok. 104 proc„ a w  k w ie tn iu  w  
103 proc.“ .

Załoga, dozór i  k ie row n ic tw o

kopa ln i „M łku lczyce " w  depe­
szy do Przewodniczącego KC 
PZPR pisze: „Chcąc zw iększyć 
sw ó j w k ład  w  dzieło budowy 
socjalizm u w , naszym k ra ju , po­
stanaw iam y wzmóc w y s iłk i w  
celu pokonania is tn ie jących  
trudności p rodukcy jnych  I uzy­
skać w  m aju wyższe w ydoby­
cie niż poprzednio. W k w ie tn iu  
w ydoby liśm y 438 ton węgla po­
nad plan. Postanaw iam y w  ma­
ju  w yprodukow ać 500 ton po­
nad pian I ry tm iczn ie  w ykony* 
wać zadania dzienne“ .

sterstwo Kultur/ i Sztuki rozszerz/ zakres opieki
^  ż y c ie m  k u l t u r a i n o - s ś r m t o w y m  w  I s w e j  H u c ie

P^ady Koiegium Min. Kult. i Sztuki i aktywistów kulturalnych Kombinatu
w „

^ l y ^ ^ t ą z a m u do zadań u-
* ftii/f Prezydium  Rządu z dnia 
*31i ; a br. w  N ow e j Hucie w
^  „N u r t “  odby iy  s>ię
F0ąe u 12 bm. obrady rozsze- 
VJHur° Y -^egium  M in is te rs tw a 
**%(; 7 i S ztuk i poświęcone dy- 
v  kgn11̂  P ro jektem  planu pra- 
H j >,tUralno-oiśw iatowej w  No- 
C;K:h ,Ucie na rok 1953. W otora- 
¡ %   ̂ a  przedstaw ic ie lam i re- 
t 3 CzGi ^ 'n is tre m  W. Sokorskim  
K  ‘e’ P rzedstaw icie lam i Par- 

0r3'5nizacji m asowych i
ia[ artyst.ycznego w z ię li u-

^ ' 0ś „/Czn' ak tyw iśc i k u ltu ra l-  
. ttgrj/”a:t°w i Nowej Huty. 
r łkh1'3*'’ zaw iera jący analizę 
j) , pasow ych b raków  w pra- 
“ 0’lV5.,J nuralno-oś w ia tow e j w 
'Sra ,Iu « e  oraz kon kre tny  

!*a żyl*-1 r °zbudow y i pogiębie- 
!^ a iw Ia ku ltu ra lneg o  je j mie- 
{Ify « ° 'v ; w yg łos i! w icem in i- 
■hą ' P io trow sk i. Nad refera- 

Owiązała się szeroka dy-

Na zakończenie obrad Kole­
gium  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S ztuk i pod ję ło  uchwałę, k tó ra  
szczegółowo precyzuje zadania i 
obow iązki resortu  w  stosunku 
do N ow ej H u ty  oraz fo rm y  opie­
k i nad życiem k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ym  je j m ieszkańców. „K o le ­
g ium  uważa — czytam y w  u- 
chw ale — za jedną z zasadni­
czych spraw  skoordynowanie 
prac ku ltu ra lno -o św ia tow ych  w  
N ow e j Hucie przez m ianow anie 
Pełnom ocnika Rządu oraz jego 
zastępcy, ja ko  g łów nych koo r­
dyna to rów  pracy k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow e j w  N ow e j R ucie“ . 
Uchwała ape lu je  do w ładz cen­
tra ln ych ; w o jew ódzkich  i  m ie j­
scowych, do rad narodow ych i 
o rgan izacji społecznych o oto­
czenie op ieką i  udzie lan ie  ja k  
na jda le j idącej pomocy a k tyw o ­
w i ku ltu ra lno -o św ia tow e m u  w 
Now ej H ucie oraz zwraca się do 
M in is te rs tw a  B udow n ic tw a

M ia s t i  O sied li o przyśpieszeni« 
budow y Centra lnego Domu K u l­
tu ry , gmachu tea tra lnego 1 k i­
nowego w  Now ej Hucie.

W  zakończeniu uchw a ły  czy­
tam y: „K o leg ium  stw ierdza, że 
rozw ó j prac k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ych  i je j  w y n ik i po lityczne 
zależą przede w szystk im  od m ie­
szkańców N ow e j H u ty , od a k ­
tyw nośc i je j  w szystk ich  w ładz, 
od aktyw nośc i podstaw owych 
o rgan izac ji p a rty jn ych , rad  za­
k ładow ych , k ó ł ZM P, kó ł 
TPP-R , K o m ite tó w  F ro n tu  Na­
rodowego, od aktyw nośc i wszy­
s tk ich  dzia łaczy k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych. Połączenie w spól­
nych w ys iłkó w , wza jem na 
współpraca oraz opieka i  pomoc 
szczebli nadrzędnych gw ara n tu ­
je  dobre w ykonan ie  naszych 
w spólnych zadań —  w a lk i o 
P lan 6-!e tn i, o P okó j i  Socja­
liz m “ .

t fS iiS  n a p s p s z e p  d s s f ó w c y  d la  H a w s j  H a t?
IV
K ' k / ! Zakładów  Urządzeń 

..Zgoda“ , hu ty 
%  j  <n’az B ie lsk ich  Zakla - 
''rV;t. „Gą.dzeń Technicznych 
g'-Sv,?'? 1 in ic ja ty w ą  p rz y
W , 11*  te rm inów  dostaw dla 
> n , 1( tu Nowa H uta , przy 
/'Ykon przestrzeganiu

-vWania w  te rm in ie  wszy- 
. tgPrri lr,r,Vch przew idzianych 

* ańań. W ezwały one rów  
\ Dy ia ,°g l innych zakla- 

0i y ’ rea lizu jących zamó-
'ĉVf-ł H n (v  rln wsnfiî-w e j H u ty , do wspól- 

Va °  ty tu ł najlepsze- 
a,vcy d la  tego sztanda- 

° °h iek tu  P lanu 6-le tn le-

> u a ^ ł a  P rezydium  Rządu 
i^kła,! * ‘5 głośnym echem w 

.ctl ..Zgoda“ . G rupy  par- 
lę^egrip]. W iązko w e  dokładnie 

l2° Wa!y przebieg w y- 
licznych zamóvrień 

j *łe j ęj. U“Y* W rezultacie sze- 
^ c®j ^ 'a la ln o ś c i uśw iadam ia- 
i»?SZe8o hZnaczeniu rozbudowy 

j ’ "p tn ic tw a . liczni robot- 
lele brygad zaczęło 

^ W O bow iązania.
2akła^0n iYśln ie uchw a lonej 
*ał0 JOWej masówce rezolu-

^•>uia stw ierdza m. 
^ n i a ’^o ż liw ie n ia  nam 

6l^ ï  te rm inów

n.:
wy-
do-

staw apelu jem y o te rm inow e do 
stawy do sta linogrodzkich  Za; 
k ładów  Urządzeń Technicznych, 
Zakładów  W ytw órczych S iln i­
ków  E lektrycznych  w  Cieszynie. 
Zakładów  W ytw órczych A pa­
ra tu ry  N iskiego Napięcia w  T o­
ru n iu  i  Z ak ładów  W ytw órczych 
A p a ra tu ry  N iskiego Napięcia w 
Łodz i“ .

Załoga hu ty  „P o k ó j“  podjęła 
w dn iu 13 bm. szereg zobow ią­
zań p rodukcy jnych , k tó rych  ce­
lem jest zapewnienie pu n k tu a l­
nych i ja k  n a jle p ie j w ykona­
nych dostaw w yrobów  h u tn i­
czych dla K om binatu.

K onkre tne  zobow iązania roz­
pracowane dokładnie w  grupach 
p a rty jn ych  i zw iązkow ych pod­
ję li pracow nicy B ie lsk ich  Z ak ła ­
dów Urządzeń Technicznych. 
Zobow iązania te m a ją  na celu 
skrócenie te rm inów  dostaw dla 
Nowej H u ty .

M  in. poważne zobowiązania 
pod ję ły  m łodzieżowe brygady 
p rodukcy jne  —  M ieczysława

Ogara, E m ila  Nawrockiego i 
Stan is ław a Łyszczyka.

Dla zagw arantow ania na jw yż ­
szej Jakości produkow anych 
przez B Z U T  części maszyn i 
urządzeń, pracow nicy tego Za­
k ładu na wszystk ich produkow a­
nych w yrobach postanow ili u- 
mieszczać swoje znaki. Na wszy­
s tk ich  kartach roboczych i zlece­
niach wychodzących na w a r­
sztat robo tn icy  zaproponowali 
umieszczanie pieczątek z napi­
sem: „D la  N ow e j H u ty , pamię­
ta j o na jlepszej jakości“ .

Załoga B ie lsk ich  Zak ładów  
Urządzeń Technicznych zobo­
w iązała się poza planem  pro­
du kcy jn ym  wykonać 1 dostar­
czyć przekładnie różnych typów : 
3 przekładnie w  te rm in ie  o dw a 
miesiące krótszym , 8 p rzek ładn i 
— o 5 dn i wcześniej, 22 prze­
k ładn ie  — o 20 dn i przed te rm i­
nem, 5 p rzek ładn i — o 5 dn i, 
2 przekładn ie  — o 9 dn i, 1 prze­
k ładn ie  — o 5 dn i wcześnie j 
oraz w ykonać 1 oddać przed te r­
m inem  7 p rzek ładn i d la  Pom or­
skich Z akładów  B udow y M a­
szyn i F a b ryk i Maszyn w  Za­
w ie rc iu , rea lizu jących  rów nież 
zam ów ienia N ow e j H u ty ,

Nowa Huta — to sprawa każdego z nas
Nowa Huta... Ileż gorących uczuć 

I  serdecznych m yś li w yw o łu je  je j 
dzisiejszy obraz, je j wspan ia ła  p rzy­
szłość. Czyż patrząc na wznoszone 
hale fabryczne I nowe osiedla m ie­
szkaniowe, znajdzie się ktoś, k to  by 
zaprzeczył w ie lkośc i dokonanego 
dzielą, k to  by nie czuł się dum ny, 
żc jest jego w spółtw órcą?

Nowa H u ta  to dzieło przekracza­
jące k ilk a k ro tn ie  cale budow nic tw o 
przem ysłowe w  Polsce m iędzyw ojen­
nej, to dzieło, k tó re  da k ra jo w i sze­
ro k i s trum ień  sta ll, n iezbędnej dla 
wznoszenia now ych zakładów  pra­
cy, p ro d u kc ji samochodów, okrę tów  
I pociągów, lancetów  lekarsk ich , 
tra k to ró w  i  maszyn ro ln iczych. No­
w a H uta  to dzieło, k tó re  uczyni na­
szą O jczyznę jeszcze ba rdz ie j silną. 
Jeszcze ba rdz ie j wzm ocni je j obron­
ność, a zarazem wzm ocni s ity całe­
go obozu poko ju  1 postępu. Nowa 
H u ta  to w ie lk i k ro k  naszego k ra ju  
do socja lizm u. D latego budowa No­
w e j H u ty , dostawy dla  n ie j — to 
spraw a ogólnonarodowa, sprawa 
każdego p a ir lo iy , k tó ry  kocha swoją 
Ojczyznę, pragn ie je j dalszego wspa­
nia łego rozw oju , wzrostu je j s iły  go­
spodarczej 1 obronnej, k tó rem u dro­
ga jes t sprawa pokoju.

Po to, by przyśpieszyć budowę No­
w e j H u ty , a tym  samym wzmóc 
w a lkę  o pokó j t socjalizm , nowo- 
hu tn lcka  brygada m łodzieżowa Ju­
liana  K u trzeby , odpow iadając na 
uchw ałę P rezyd ium  Rządu w  spra­
w ie  zapew nienia term inowego I kom ­
pleksowego uruchom ien ia pierwsze­
go etapu budow y K om b ina tu , pod­
ję ła  7 m a ja  b r. zobowiązanie w yko ­
nyw an ia  p lanów  produkcy jnych  w  
300 procentach 1 za pośrednictwem  
„S ztandaru  M łodych “  zw róc iła  się 
z apelem do załóg, a w  szczególności 
do m łodzieży Zakładów  w  M iko łow ie  
1 Centralnego Zarządu Zaopatrzenia 
B udow n ic tw a Przemysłowego o p rzy­
śpieszenie i  zapewnienie odpow ied­
n ie j jakości dostaw dla N ow ej H u ty .

O dpow iadając na wezwanie m ło­
dzieży no w o hu tn lck le j, załoga Z akła­
dów m iko low sk lch  postanow iła  p rzy ­
śpieszyć rea lizację zam ówień N ow ej 
H u ty  o 3 miesiące I podnieść ich 
jakość, załoga Centralnego Zarządu 
Zaopatrzenia B udow n ic tw a Przem y­
słowego zobowiązała się zapewnić 
N ow e j Hucie dostawy m ateria łow e 
z podległych sk ładn ic w  p ierw sze j 
ko le jności oraz, otoczyć specjalną 
troską wszystkie zam ówienia dla 
N ow e j H u ty  1 spowodować Ich ry t ­
m iczną rea lizację . Równocześnie za­
łog i te z in ic ja ty w y  m łodzieży zw ró­

c iły  się do załóg, do m łodzieży 
w spółpracu jących i  n im i zakładów 
pracy z wezwaniem , by odpowie­
dzia ły  na apel n o w o hu tn lck ie j m ło­
dzieży zobow iązaniam i przyśpiesze­
nia  1 polepszenia dostaw dla  N ow ej 
H u ty . W ezwano załogi, a w  szczegól­
ności m łodzież Z jednoczenia Prze­
mysłowego B udow y N ow e j H u ty , 
hu ty  „Zabrze“ , hu ty  „F e rru m “ , hu­
ty  Im. F. Dzierżyńskiego, „C entro - 
s ta lu “ , F a b ry k i Ś rub i N itó w  w  Spo­
ryszu, F a b ryk i Ś rub w  B ie lsku, Sie­
m ia n o w ick ie j F a b ryk i Ś rub, mode­
la m i Z akładów  M echanicznych „U r ­
sus“ , C e n tra li H and low e j M a te ria ­
łó w  B udow lanych oraz B iu ra  Sprze­
daży Żelaza. Na wezwanie odpowie­
dzia ła ju ż  załoga h u ty  im . F. Dzier­
żyńskiego, zobow iązując się skrócić 
te rm in  rea liza c ji zam ówień N ow e j 
H u ty  o 1 m iesiąc 1 podnieść jakość 
dostaw. Załoga te j h u ty  wezwała 
równocześnie załogi, a w  szczegól­
ności m łodzież h u ty  „Zabrze“  1 Sta- 
llnog rod zk ie j F a b ry k i Sprężyn, aby 
odpow iedzia ły na wezwanie m ło­
dzieży no w o hu tn lck le j zobow iązania­
m i, k tó re  skróc iłyby  te rm in y  dostaw 
m ate ria łow ych  d la  N ow e j H u ty  I 
podniosły Ich jakość.

T ak  rozpoczął się przed k ilkom a  
dn iam i za in ic jow any na łam ach na­
szej gazety przez m łodzież N ow ej 
H u ty  „łańcuszek" zobowiązań I 
Im iennych wezwań do lepszej, w y ­
da jn ie jsze j p racy d la  N ow ej H u ty .

A by  bow iem  zrealizować uchwałę 
rządową, aby ściśle w  term inach 
usta lonych w  uchw ale ruszy ły  po­
tężne agregaty hutnicze sztandaro­
wego ob iektu  Sześciolatki, by Nowa 
H u ta  — zgodnie z w ym aganiam i 
p a r ti i i  rządu —  ja k  na jp rędze j sta­
ła  się producentem  surów ki, s ta li 
1 w a lców k i, n ic w ystarczy m ob ilizac ja  
w szystk ich  s il 1 środków now ohut- 
n łck ich  zjednoczeń budow lano-m on­
tażowych, Nieodzowne Jest rów nież 
te rm inow e i  bezbłędne w yw iązyw a­
n ie  się z obow iązków  wobec N ow ej 
H u ty  naszych fabryk-dostaw ców , za­
pew n ien ie w ie lk ie j budow le harm o­
n ijnego dop ływ u m ateria łów  ł  urzą­
dzeń, tak  ja k  to wzorowo czynią 
fa b ry k i 1 przedsiębiorstwa radziec­
kie , dostarczające dla  naszego g i­
ganta hutniczego większości w ypo­
sażenia 1 to na jba rdz ie j skom p liko ­
wanego. Tem u w łaśnie ce low i — 
przyśpieszeniu dostaw 1 podniesieniu 
ich jakości służą zobowiązania tysię­
cy robo tn ików , m a js trów  Ł Inżyn ie­
rów  zakładów  współpracu jących * 
Nową Hutą, tem u też celow i służy 
za in ic jow any przez m łodzież N ow e j

H u ty  „łańcuszek“  wza jem nych we­
zwań 1 zobowiązań.

„K ażd y  p racow n ik  naszej gospo­
d a rk i narodow ej ak tyw n ym  współ- 
budow niczym  N ow ej H u ty “ , „Każdy 
robo tn ik , techn ik  i in żyn ie r współ­
odpow iedzia lny za term inow e I kom ­
pleksowe uruchom ienie pierwszego 
etapu K om b ina tu “  — oto hasła, k tó ­
re ogarnąć w in n y  cały k ra j. Fow in- 
ny one dotrzeć wszędzie, do wszyst­
k ich  zakładów pracy, zarówno będą­
cych bezpośrednim i dostawcam i No­
w e j H u ty , ja k  i  do tych. k tó re  c 
ko le i zaopatru ją  dostawców.

Polska klasa robotnicza, m łodzież 
nasza rozum ie konieczność m aksy­
m alnego zwiększenia w ys iłków  dla 
zapewnienia term inow ego urucho­
m ien ia  pierwszego etapu K om b ina­
tu. Świadczą o tym  n a jd o b itn ie j zo­
bow iązania produkcy jne  w całym  
k ra ju , k tó rym i naród nasz daje w y ­
raz swoim  serdecznym uczuciom, 
sw o je j serdecznej trosce o chlubę 
Polski Ludow e j — Nową Hutę. Oto 
np. załoga hu ty  „F e rru m “ , św iado­
ma swej ro li w  walce o term inow e 
uruchom ienie pierwszego etapu Kom ­
bina tu , skróciła  czas p ro du kc ji pan­
cerzy sta lowych d la  w ie lk ich  pie­
ców N ow ej H u ty  o 40 proc., oto za­
łogi h u t „F e rru m “  i  „Z ygm un t“  
p rzystąp iły  do socjalistycznego 
współzawodnictwa m iędzyfabryczne- 
go o te rm inow e dostawy dla Nowej 
H u ty  i  wezwały budowniczych K om ­
b ina tu  do szybkiego montażu do­
starczonych elem entów I nie prze­
trzym yw an ia  icb na placu budowy, 
oto m łodzież hu ty  im . Dzierżyńskie­
go, odpow iadając na wezwanie m ło­
dzieży now ohutn lck ie j, w ramach to­
czącego się „łańcuszka“  zobowiązań 
i  wezwań, postanow iła  wraz z do­
staw am i przesyłać budowniczym  No­
w e j H u ty  tzw . lis ty  gw arancyjne za­
pewniające wysoką jakość dostaw.

Podjąć i  rozw inąć te piękne In i­
c ja tyw y , rozpowszechnić je ja k  na j­
szerzej, spopularyzować — oto za­
dania, ja k ie  stoją nie ty lk o  przed 
k ie row n ic tw a m i zakładów, organiza­
c ja m i p a rty jn y m i i  zw iązkow ym i, 
ale rów nież przed organizacjam i 
ZM P -ow sk im i. Trzeba przyb liżyć za­
gadnienia N ow ej H u ty  do każdego 
młodego robotn ika, w ytłum aczyć mu, 
że lep ie j I szybciej w ykonu jąc za­
m ów ien ia  d la  tego K om b ina tu  dzia­
ła na na jważnie jszym  odcinku na­
szego budow nictw a socjalistycznego, 
odcinku o decydującym  7iraczen!u 
d la  dalszego rozw oju gospodarczego, 
dla szybszego wzrostu s il naszej 
O jczyzny.

Organizacje ZM P-owskle pow inny 
w ykorzystać wszelkie fo rm y pracy 
propagandowej, agitację Ind yw id u a l­
ną i zespołową, hasła, napisy, ga­
zetk i ścienne, „b łyskaw ice“ , fotoga- 
zetkl, nie zaniedbać niczego, aby 
zm obilizować młodzież, rozbudzić w 
n ie j entuzjazm , pokierować w spół­
zaw odnictwem  o term inow e I jak  
najlepsze w ykonyw anie  zamówień 
dla N ow ej Huty. Trzeba mleć w 
centrum  uw agi nie ty lko  do trzym y­
wanie te rm inów  dostaw i zapewnie­
nie w ysok ie j ich jakości, ale ró w ­
nież — co .jest bardzo ważne — 
trzeba w yw iązyw ać się z zamówień 
we w s z y s t k i c h  asortym en­
tach, określonych w zam ówieniu. 
Trzeba popularyzować przodujących 
w w ykonyw an iu  zamówień robo tn i­
ków , o fia rnych  pracow ników  Inży­
n ieryjno-technicznych, m a js trów  1 
brygadzistów, trzeba systematycznie 
kontro low ać w ykonyw an ie  zobo­
wiązań, tro sk liw ie  czuwać nad prze­
biegłem w spółzawodnictwa o przed­
term inow ą dostawę urządzeń i ma­
te ria łów  dla Now ej H uty, K on tro la  
w inna rozpocząć się od pierwszego 
dnia podjęcia zobowiązań 1 trwiać 
codziennie, stale. W  k o n tro li prze­
biegu rea lizac ji zobowiązań m łodzie­
ży pow inny wziąć udzia ł wszystkie 
organizacje ZM P-ow 'skle.

Trzeba, aby organizacje Z M P -ow ­
skle, młodzież, tych zakładów  pracy, 
k tó re  wezwane zostały im ienn ie  w 
ramach „łańcuszka“  zobowiązań I 
wezwań wzajem nych, przeanalizo­
w a ły  swoje m ożliwości i odpowie­
dzia ły  zobow iązaniam i, aby wezwa­
ły  towarzyszy z Innych zakładów 
pracy, od k tó rych  rów nież uzależ­
nione jest term inow e w ykonan ie  za­
m ów ień dla Now'C.j H u ty  i te rm ino ­
we uruchom ienie pierwszego etapu 
budowy K om b ina tu . Czekamy na 
Wasze odpowiedzi, czeka na nie No­
w a H u ta  — chluba naszej O jczyzny.

Szybko 1 potężnie rozw ija  się na­
sza O jczyzna Ludowa. S ilna  św iado­
mością i aktyw nością m ilionow ych  
mas, k ie row ana przez pa rtię  klasy 
robotn icze j, kroczy od zwycięstwa 
do zwycięstwa. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że gdy sprawa Now ej H u ty  sta­
nie się osobistą sprawą każdego z 
nas, rów nież w a lka  o m aksym alne 
przyśpieszenie pierwszego w ytopu  w 
N ow ej Hucie, ukoronowana będzie 
pe łnym  zwycięstwem . Będzie to  jesz­
cze jedno w ie lk ie  zwycięstwo w  w a l­
ce o wzm ocnienie Polski, o zw yc lę . 
s tw o spraw y poko ju  i  socja lizm u.
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Być nieubłaganym wobec braków 
i niedomagali w pracy organizacji

W  Ubte«3ą ntedsriWą rozpoczę- w tedzia lność emitedi n a 1 tych,
| jr  *tą  pow ia tow e  kon fe renc je  
a jpw w otoaw cao-w ybarcz« Z w lą - 
tfcu Młodzieży Połaście!.

ICoefeirencJ* pow ia tow e  —  to  
etap p ra cy  nad ulopeze- 

i p ra cy  aetem powskie j orga- 
Wtaacji. Powabna część zarządów 
po w ia to w ych  s tanow i słabe o- 
g n iw o  o rgan izac ji, niedostatecz­
n ie  pom aga ko łom  ZM P, n ie  na-

k tó ry c h  będziecie m u s ie li zastą­
p ić “ .

Oto, dlaczego Jedną *  podsta­
w o w ych  cech zetempowca, na 
w zó r koinsom olców , w in ie n  być 
n iep rze jednany stosunek do 
w sze lk ich  b ra kó w  w  aparacie 
państw ow ym , gospodarczym, w  
zakładzie pracy, w  organ izacji. 
W szystko co złe, co przeszkadza 
w  naszej dzia ła lności, w in n o  
być w  sposób śm ia ły  i n ieub ła - 

d ą ia  sa coraz szybszym rozw ó- ; gany 'ostro  k ry tyko w a n e  i na­
ła m  po lityczn ym  i  k u ltu ra ln y m , j praw ione.
tntodzieży. D latego dzia ła lność j Sama k ry ty k a  je dn ak  n ie  w y -  
«am ądów po w ia tow ych  Z M P  1 starczy. Dostrzegać b ra k i i  n ie - 
p raca  ca łe j pow ia tow e j o rg ao i- , dociągnięcia —  to  za ledw ie  po ło - 
n c j i  w ym aga rzetelnego, k r y -  w a  d rog i do ulepszania s y tu a c ji 
tycamego om ów ien ia  na k o n ie - ! W szelka k ry ty k a , ab y  by ła
rene jach  pow ia tow ych . 

W ie lk i w ychow aw ca Kem so-

; tw órcza, m usi być uzupe łn iona 
przez sam okry tykę . N ie  można.

tn o łu  —  w y b itn y  działacz K P Z R . w yka zu je  w  ty m  sam ym  prze­
m ów ien iu  tow . K iró w , zapom i-Serglusz K iró w , w  re fe rac ie  w y ­

głoszonym  na I  le n in g ra dzk ie j 
obw odow ej k o n fe re n c ji Kom so- 
m o h l w  1928 r. w skazał, te  
kom som olcy p o w in n i odznaczać 

szczególną śm iałością i  ostro­
ścią k r y t y k i  „Jesteście, rzecz 
Jeettą, z tego samego da s ta , co 
w a s i o jcow ie  1 dz iadow ie —  mó­
w i ł  tow . K iró w  — lecz m acie 
Jedną przewagę: m acie bezwa­
ru n k o w o  bystrzejszy w zrok, w ię ­
cej o d w a g i Jesteście też ba rdz ie j 
W ra ż liw i na wszelkiego rod za ju  
b ra k i o rgan izacyjne. I  te  w łaś­
n ie  p rzym io ty  pow in na  m aksy­
m a ln ie  w yko rzys tać  nasza p a r­
t ie  do napraw ien ia  b ra k ó w  * -  
paaratu państwowego, gospodar­
czego, zawodowego, p a rty jne go  
i  kom som olsklego. Na was spo­
czyw a znacznie w iększa odpo-

nać w  tra k c ie  k ry ty k i,  że „w ła ­
śnie ty , k ry ty k u ją c y  kom som o­
lec czy p a r ty jn ia k , jesteś pod­
s taw ow ym  sk ładow ym  ogniw em  
te j sam ej o rg a n iz a c ji te j samej 
In s ty tu c ji  tego państwa, k tó re  
k ry ty k u je s z “ . T rzeba k ry ty k o ­
w ać b ra k i i  n iedociągnięcia, ale 
k ry ty k u ją c  trzeba jednocześnie 
napraw iać swoje w łasne błędy.

N a w ie lu  sprawozda w ę z o  w y ­
borczych zebran iach k ó ł oraz 
kon fe ren c jach  zak ładow ych  i  
gm innych ZM P, zetem powcy o- 
s tro  k ry ty k o w a li b ra k i gwych 
o rg an izac ji oraz zarządów  se- 
tem pow skich. K ry ty k o w a n o  za­
rząd zak ładow y 23MP p rz y  Zląkł, 
im . R. Luksem burg  w  W arsza­
w ie  za oderw anie  się od spraw  
m łodzieży, za b ra k  o p ie k i nad

m ło d ym i p rzo d o w n ika m i pracy. 
Zetem powcy ko ła  Z M P  w  P rzy - 
siece, pow. M iechów  śm ia ło  w y ­
tk n ę li swem u zarządow i to le ro ­
w an ie  p ija ń s tw a  w śród  m łodzie­
ży grom ady i  s k ry ty k o w a li za­
rząd gm inn y  Z M P  za n ie  op ie ­
kow an ie  się k o ła m i W  ko le  
Z M P  p rzy  B udow ie  C h łod n i w  
W arszaw ie jeden zetem pow iec 
sw ym  śm ia łym , k ry ty c z n y m  w y ­
stąp ien iem  spowodow ał ożyw io - 

; ną, ostrą  dyskusję  nad p rzyczy- 
! n a m i z łe j p ra cy  o rg an izac ji ze- 
tem pow sk ie j na . te ren ie  przed­
s ięb io rstw a. Zebrania, na  k tó ­
ry c h  ro z w ija ła  się ostra k r y ty ­
ka  i  w n ik liw a , rzeczowa samo­
k ry ty k a . s ta ły  się bodźcem do 
lepszej p ra cy  k ó ł i  zarządów 

j  ZM P. N a zebran iach tych  ze- 
| tem pow cy w y b je ra li now e za- 
I rządy z poczuciem  odpow iedzia l- 
j ności za dalszą pracę organ iza- 
j c j i  1 s ta w ia li wobec kandyd a tów  
podwyższone w ym agan ia  odnoś­
n ie  w y ro b ie n ia  po lityczn ego  
ldeow oścl i  p rzygo tow an ia  do 
p ra cy  w  zarządach.

Inaczej rzecz się przedstaw ia 
tam , gdzie obradom  n ie  tow a­
rzyszy śm ia ła  k r y tyka  i  samo­
k ry ty k a . Na m ie jsk ie j kon fe ren ­
c j i  sprawozdawczo -  w yborcze j 
w  C ieszynie delegaci o m a w ia li 
pracę zetem powską bardzo po­
w ie rzchow n ie , k ry ty k a  b y ła  ©- 
gó ln ikow a  i  n ieśm ia ła , do tyczy­
ła  przew ażnie sp ra w  fo rm a ln o - 
organ izacy jnych . N a M ie js k ie j 
K o n fe re n c ji w  Z a w ie rc iu  rze­
czowej k ry ty k i b ra k  b y ło  zupeł­
n ie, chociaż transp a re n t w zyw a­

ją cy  do śm ia łego k ry ty k o w a n ia  
b ra kó w  za jm ow a ł czołowe m ie j­
sce nad p re zyd ium  k o n fe re n c ji
Po ospałej d y s k u s ji praca nad 
w ysuw an iem , zatw ierdzaniem , 
i  w yb ie ra n ie m  cz łonków  zarzą­
du przebiega ła fo rm a ln ie , d y ­
skusja nad kan dyd a ta m i by ła  
pow ierzchow na i  wym uszona. 
O czyw iście kon fe ren c ja  ta ka  nie 
w ie le  m ogła się przyczyn ić  do 
dokonania zw ro tu  w  pracy o r­
ganizacji.

R ozw in ięc ie  żyw e j dysku s ji 
i  n ieub łagane j k r y ty k i na ko n ­
fe renc jach  spraw ozdaw czo-w y­
borczych zależy przede w szyst­
k im  od de legatów , b io rących  u - 

j d z ia ł w  obradach. B yć  delega- 
| tern —  to  n ie  ty lk o  hono r i  za- 
] szczyt, lecz przede w szys tk im  
obow iązek wóbec zetempowców, 
k tó rz y  w y b ra li delegata, wobec 

! o rgan izacji, k tó ra  w ym aga od 
delegata ak tyw nego  u d z ia łu  w  
obradach k o n fe re n c ji. Zada­
n i em zarządów  pow ia tow ych  
jes t w y jaśn ien i«  delegatom  na 
pow ia tow e kon fe ren c je  ich  p ra w  
i  obow iązków , do k tó ry c h  na­
leży przede w szys tk im  śm ia ła i 
rzeczowa k ry ty k a  i  sa m o k ry ty ­
ka, n ieub łagany stosunek do 
b ra ków  i  niedom ngań sw o je j 
o rgan izac ji.

Z D Z IS Ł A W  P IS A R S K I

W 28 rocznicę apelu Józefa Stalina do młodzieży akademickie!

Nie m ożna k ie ro iu a ć  budow ą 
soc ja lis tyczne j gospodark i 
nie opanow aw szy nauk i

Jedno s w ażnych cn le jm  w
pracach Towarzysza S ta lina  
za jm u je  sprawa w ychow an ia
mlodzteży. N ie jednokro tn ie  To­
warzysz S ta lin  zw raca ł się do 
m łodzieży radz ieck ie j, wskazu­
jąc na je j rolę, zadania, uka­
zując słuszną drogę postępo­
w an ia  —  uczy ł m łodzież ra ­
dziecką ja k  pow inna żyć — 
uczyć się, pracować, walczyć 
o rea lizację  w ie lk ich , po ryw a­
jących ide i naszej epoki o 
zw ycięstw o socja lizm u i  kom u­
nizm u.

28 la t tem u w  k w ie tn iu  1925 
ro k u  opub likow ane  zostało p i­
smo Towarzysza S ta lina  do o- 
b radu jące j w  dn iach 13— 17.IV  
1925 ro k u  w  M oskw ie  —* 
P ie rw sze j W szechzw iązkowej 
K o n fe re n c ji P ro le ta r ia c k ie j 
M łodzieży A kad em ick ie j. To­
warzysz S ta lin  zw ró c ił się do 
m łodzieży akadem ick ie j w  o-, 
kresie, gdy w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  odbudow a gospodar­
k i  na rodow e j, zniszczonej w  
w y n ik u  w o jn y  im p e ria lis tycz ­
ne j, w o jn y  dom ow ej i  in te r­
w e n c ji zb liża ła  się k u  końco­
w i

„K ra j.  w  k tó ry m  is tn ie je  
d y k ta tu ra  p ro le ta ria tu , k tó ry  
rozporządza og rom nym i zaso­
bam i i  cieszy się poparciem  
p ro le ta riuszy  w szys tk ich  k ra ­
jó w  —  ta k i k ra j może i  po w i­
n ien budować soc ja lizm “  *) 
—  p isa ł Tow arzysz S ta lin  do

P i s m a  M k o ł a f a  O s t r o w s k i e g o
W ydaw n ic tw o  M in is te rs tw a  

O brony N arodowej, w yda ło  
w  p iękne j szacie g ra ficz­
ne j fudatne Ilustrac je) 1 w  
estetycznej op raw ie  p łócien­
nej „P ism a " M ik o ła ja  O- 
strowskiego (str. 1.012, ce­
na 21.50 zł). W  skład to ­
m u wchodzą: w ie lo k ro tn ie  
ju ż  w ydaw ana powieść „J a k  
ha rtow a ła  się s ta l“ , p o ­
w ieść „Z rodzen i z bu rzy“  oraz 
liczne lis ty , a r ty k u ły  i przem ó­
w ien ia . „P ism a" poprzedza 
zw ięz ły  wstęp p ióra Heleny 
Bob ińskie j.

W  przem ów ien iu ■wygłoszo­
n ym  już- pod koniec swego 
k ró tk ie go  życia na zebraniu 
M ie jsk iego  K om ite tu  W KP(b), 
w  Soczi, M ik o ła j O strow sk i po­
w iedz ia ł: „S tw orzyć w  lite ra ­
tu rze  obraz m łodego re w o lu ­
c jo n is ty  naszej epoki, epoki 
p ro le ta ria ck ie j re w o lu c ji, jest 
spraw ą honoru radzieckich p i­

sarzy. K to  pow in ien  być boha­
terem  tych  -książek? M łodzież, 
k tó ra  w a lczy ła  w raz  z o jcam i,
0 w ładzę radziecką, a teraz 
budu je  socja lizm . Ludzie  wspa­
n ia li, m ężni, bohaterzy. T ak ich  
obrazów7 (mówdę o obrazie m ło  
dzieńca) jest w  naszej l ite ra ­
tu rze  mało. Nasze życie jest 
ba rdz ie j bohaterskie  od na­
szych książek". — Sam jednak 
O strow sk i u m ia ł w  sposób po­
ry w a ją c y  przedstaw ić „ ja k  
ha rtow a ła  się s ta l“  ludzk ich  
cha rakte rów , ja k  ksz ta łto w a ł 
się bohater naszych czasów.

T rudn a  jest droga P aw k i 
Korczagina od zahukanego 
chłopczyny —  pomywacza z 
res tau rac ji do -wspaniałego p i­
sarza -  rew o luc jon is ty , bo jo w ­
n ika  o w yzw o len ie  ludzkości. 
Pawka, postać od tw arza jąca 
w ie rn ie  samego au tora —  to  
bohater, k tórego p rzyk ład  w y ­
chow ał całe legiony następców
1 nie ty lk o  na ziemi radzieck ie j. 
P łom ień b ijący  z tych książek,

bo 1 „Z rodzen i z bu rzy“ , choć 
m n ie j popu larna (opisująca w y  
praw ę P iłsudskiego na K ijó w , 
k tó ry  a rozkazu im p e ria lis tó w  
zachodnich szedł „odzyskiw ać“  
U k ra in ę  d la  po lsk ie j b u rżua z ji 1 
obszarn ików ) pe łna jest p ra w ­
dy  1 żaru —  rozn iec ił w  m i­
lionach serc ogień, w  k tó rym  
•wypaliło  się co złe i słabe, a 
został czysty m eta l bohater­
stwa.

I  d la tego — choć tłum acze­
nie  trzec ie j części „P ism “  nie ” 
jes t w o lne  od usterek (przekład 
obu powieści dobry), choć przy 
da łby się obszerniejszy życio­
rys, m a lu ją cy  w yraziśc ie  bo­
haterską postać niew idom ego 
pisarza, p rzyku tego nieu lecza l­
ną chorobą do łóżka, lecz m i­
m o to  pełnego życia 1 w ia ry  w  
zw ycięstw o sp ra w ie d liw e j spra

J/y —poznanie „P ism “  O strow - 
kiego to  n ie  ty lk o  potrzeba 
serca i um ysłu, lecz wprost" o- 
bow iązek każdego młodego.

(NOW.)

De Gasperf: „to o- 
merykańskie prawid­
ło będzie najlepsze"

Rys. M. P ętkow ski

P ie rw sze j W szechzw iązkowej 
K o n fe re n c ji P ro le ta ria ck ie j 
M łodz ieży A kad em ick ie j.

Zadanie po legało na tym , 
aby w  ca łym  k ra ju  rozw inąć 
budow n ic tw o, now e j so c ja li­
stycznej gospodarki, by s tare 
fa b ry k i wyposażyć w  nowe u- 
rządzenia, oparte na nowocze­
snej technice, zbudow ać nowe 
fa b ry k i.  zwłaszcza fa b ry k i 
ciężkiego przem ysłu bez k tó ­
ry c h  n iem ożliw e jes t bu do w n i­
c tw o  socjalistyczne.

Jednym  z - podstaw ow ych 
w a ru n k ó w  um o ż liw ia jących  
rozw in ięc ie  socja listycznego 
bu do w n ic tw a  sta ło  się —- 
kszta łcenie i  w ychow an ie  no­
w ych  k a d r w  dziedzin ie go­
spoda rk i i  k u ltu ry .

Towarzysz S ta lin  w  sw ym  
p iśm ie  w ysoko  ocenia ro lę  
m łodzieży akadem ick ie j w  
dziedzin ie  socja listycznego bu ­
dow n ic tw a , nakreś la  zadania 
w  dziedzin ie  w ychow an ia  no ­
w ych  kad r. W skazując na do­
n ios łą  ro lę  m łodzieży akade­
m ic k ie j w  b u d o w n ic tw ie  socja­
lis tyczn ym  Tow arzysz S ta lin  
p isa ł: „W yższe zak łady  nauko­
we i  kom unistyczne wyższe u- 
czelnie, ra b fa k l **) i  szkoły 
techniczne —  to szkoły, k tó re  
m a ją  w yszko lić  korpus dowód­
ców; w  dziedzin ie gospodarki 1 
k u ltu ry ...“

„...N ie  można budować no« 
wego społeczeństwa bez nowe­
go korpusu  dowódców, podob­
nie  ja k  n ie  można budować 
no w e j a rm ii bez nowego k o r ­
pusu oficerskiego. Wyższość 
nowego korpusu  dowódców 
polega na tym , że pow o łany  on 
Jest, by budować n ie  d la  w y ­
zysku lu d z i p racy w  in teresie  
g a rs tk i bogaczy, lecz d ia  w y ­
zw o len ia  łu d z i p racy w b rew  
garstce w yzysk iw aczy".

G łów ne zadanie w. dziedzi­
n ie  w ych ow a n ia  ta k ic h  w łaś­
nie  k a d r — uczył Towarzysz 
S ta lin  ■— polega na tym," „żeby 
studenci wyższych uczeln i — 
rob o tn icy  i  chłop i, p a r ty jn i i 
b e zp a rty jn i — zrozum ie li 
sw o ją  zaszczytną ro lę  i  zaczęli 
ją  w yko nyw a ć  św iadom ie, z 
całą sum iennością".

K ie ru ją c  się ty m  wskaż«- 
. n iem  Towarzysza S ta lina  P ar­
t ia  K om unis tyczna 1 je j p ie rw ­
szy b o jo w y  pom ocn ik  Kom so- 
m o ł w y c h o w y w a ły  i  w ych o ­
w u ją  m łodzież radziecką w  po­
czuciu w ie lk ie j odpow iedzia l­
ności za swą pracę, za w y n ik i 
sw ej na uk i, w  duchu w ysok ie j 
św iadom ości po lityczne j, su­
m ienności i  w y trw a ło ś c i w  dą­
żeniu do godnego w yw iązan ia  
eię z na łożonych na n ią  zadań 
i  obow iązków.

„A le  nowego społeczeństwa 
—  p isa ł Towarzysz S ta lin  — 
nie można budować jedyn ie  
s iła m i korpusu dowódców bez 
bezpośredniego poparcia ze 
s tro n y  mas pracu jących. Do 
zbudow ania soc ja lizm u nie 
w ys ta rczy  w iedza nowego k o r­
pusu dowódców. Do tego n ie ­
zbędne jes t jeszcze zaufanie i 
poparcie d la  tego korpusu  do­
w ódców  ze s trony  mas pracu­
jących. Cecha cha rakte rystycz­
na starego korpusu dowódców, 
k tó ry  budow ał w  w arunkach

ka p ita liz m u  jes t ta, że b y ł on 
oderw any od ro b o tn ikó w  i  
ch łopów , s ta w ia ł siebie ponad 
m asam i p racu jącym i, n ie  dbał 
an i o zaufanie, a n i o poparcie 
ze s trony  tych  mas, w sku te k  
czego pozbaw iony b y ł i  jedne­
go i  drug iego".

Towarzysz S ta lin  uczył, że 
taka  droga w ychow an ia  ka d r 
jes t d la  k ra ju  budującego so­
c ja lizm  ca łkow ic ie  n iep rzy­
datna, że now a kad ra  dow ód­
ców  d la tego w łaśn ie  nazywa 
się nową, że m usi ra d y k a ln ie  i  
bezpow rotn ie  zerwać ze s ta ry ­
m i m etodam i dowodzenia.

Jaka jest w ięc słuszna dro­
ga postępowania w  te j dziedzi­
nie, w  ja k im  duchu należało 
w ychow yw ać nową kadrę, aby 
sprosta ła ona postaw ionym  
przed n ią  zadaniom?

„N ie  od ryw an ie  się od mas 
—  pisze Towarzysz S ta lin  —  
lecz na jściśle jsza w ięź z n im i, 
n ie  s taw ian ie  siebie ponad m a­
sami, lecz kroczenie na czele 
mas 1 prow adzen ie ic h  za so­
bą, n ie  s tron ien ie  od mas, lecą 
zlanie się z n im i i  zdobycie so­
bie zaufania, poparcia  ze s tro ­
ny  mas —  tak ie  są nowe dro­
g i gospodarowania nowego 
korpusu  dowódców“ .

D latego należy tak  wycho­
w yw ać  p ro le ta riacką  m łodzież 
akadem icką b y  „uw aża ła  się 
za nieodłączną część mas p ra ­
cu jących, d o p i ą ć  tego, 
żeby Studenci czaili się społecz­
n ik a m i i  zachow yw a li się Jak 
p ra w d z iw i społecznicy.»“

W ierna  tem u w skazan iu To­
warzysza S ta lina  o lb rzym ia  
a rm ia  s tudentek i  s tudentów  
Z w ią zku  Radzieckiego, nowa 
kad ra  spec ja lis tów  wyrosła! z 
lu d u  i  jem u bezgranicznie od­
dana, każdego dn ia swą nauką  
i  p racą s łuży ła  i  s łuży spraw ie 
mas p racu jących  swego k ra ju  
i p ro le ta ria tu  całego św iata, 
pomnaża ic h  sukcesy i  zwycię­
stw a i  w szystk ie  swe s iły  od­
da je  w a lce  o zw ycięstw o n a j­
szczytnie jszych, po ryw a jących  
id e i naszej epoki —  id e i zw y­
cięstw a kom unizm u. N iez liczo­
ne dow ody tego bezgraniczne­
go oddania swem u narodow i, 
masom pracu jącym , swej ra ­
dz ieck ie j O jczyźnie zna jdu je ­
m y  w  h is to r ii re a liza c ji w ie l­
k ic h  s ta lino w sk ich  p ięc io la tek, 
w  h is to r ii bu do w n ic tw a  socja­
lis tycznego w  ZSRR, w  czasie 
"W ielkiej W o jn y  N arodow e j i 
obecnie w  okresie budow n i­
c tw a kom u n izm u  w  Z w ią zku  
Radzieckim .

N akreś la jąc  zadania w  dzie­
dz in ie  w ychow ania  now ych 
kadr, Towarzysz S ta lin  wska­
zyw a ł jednocześnie na b ra k i, 
k tó re  w  ówczesnym okresie 
ham ow ały  i  u tru d n ia ły  ich 
przygotowanie. „...S tudenci po­
w in n i um ieć łączyć pracę p o li­
tyczną ze spraw ą opanowania 
nauk i. M ów ią , że trudn o  osiąg­
nąć to połączenie. To jest o- 
ezyw iście praw dą. A le  od k ie ­
dy  to kom un iśc i zaczęli się lę­
kać trudności? T rudnośc i na 
drodze naszego budow n ic tw a 
po to w łaśnie is tn ie ją  żeby z 
n im i wa lczyć i  pokonyw ać jc “ .

N a u k i te, n ie  s tra c iły  n ic  ze 
swej aktua lności. Są nieoce-

ml»“niemym drogowskaz««, 
ogrom ne znaczenie dia 
dzieży naszego k ra ju .

Form ow an ie  nowycn ¿̂
jest jednym  z
podstaw owych wa'ru .ln * ro«'
m o ż liw ia j ących poniż - vCmeé° 
w ó j naszego s o c ja ln y  
budow nic tw a.

W  szkołach i uczelmacr ^  
k ra ju  k sz ta łc i.« «  Wfczego

n ie  ta k i korpus 
k tó ry  będzie pracom 
in te res ie  ga rs tk i 
czy - obszarników,

dowódcy
ł  nie

w y z y s k i
kapi«*“

, ich sM>*rstów, bank ie rów  i  . ‘
sów, a w  in teresie na iszersz.^
mas narodu. W  naszy 
in te ligenc ja  wyzwou.m .ącej 
ła  spod hańbiącej, ienia 
tw órcze ta le n ty  i  u ś .„^ci-vfa-tale 
zależności od 
czy. M a oar 
m ożliw ości tv  
zastosowania

meo
irczeg
całej

ijczoo1

»
. ,rdu . St»' dzy w  pracy dla  nai "  zy.

denci wyższych uczeń ,
dowódców nd*'¡r«i

* auîw ’ ss-ftszła kad ra  
gospodarki 
re k ru tu ją  się w , " ‘Tłzej 
spośród k la sy  V
pracującego chiopstw  , ^  
zan i są n ie rozerw a ln i aCygA> 
korni m aram i f ' aCU^ l l d .  
M a ją  przed s o ’ ‘l nad

k ra f11 n«1'
dali'

szczytny cel: pracę 
obrażeniem  naszego 
rodu w  k ra j i 
styczny, tak i, w  *l  
n ikogo nie  będzie ' v } n X i0$ *  
a ca ły  w ys iłe k  zw rńc°  „gjaJ**
nie  na m aksym a lne j"' - 
n ie  stale rosnących V”  
społeczeństwa,

S tudenci naszych 
uczeln i m a ją  być vV \„iHeJ P** 
kad rą  dowódców, o J • p 0W8'' 
sał, ja k ą  w y ch o w y" „ „c iu r  
rzysz S ta lin . Fotnoc W 
w a n iu  ta k ich  kad r .)VVSjiici> 
n ie  o rgan izac ji zetemr, 
na wyższych uczelnia

W ype łn iać wskazań J.iernyn>
rzysza S talina , być m. 10- 
Jcgo naukom  to Z15J C .. go **"
dążyć ze wszystkich lc)s»
go, by m łodzież a , miłft &  
naszego k ra ju  uświad0"  ^naszego 
hic w ie lką  
pada je j w

rolę. •'ilkaê jad*
udziale w

stycznym  budow m 5 • ^ult»”
dowódców gospodarki

, ,, , do te«? 
To znaczy — "ą - • - 

by studenci zdobywa cy z® 
przystępow ali do \ ’ staC0' 
świadom ością tego, no»*
w ią  nierozerwalną, ® j U) z*'' 
p racu jących naszego ■ „opaf' 
s łu g iw a li na zanfan"0 * vj W** 
cle ze s trony  mas, 8° i v  
oddać w szystkie  s " ł’ • .yicdzfl
zdo ln ien ia , całą swa

ma*-waicc o sprawę » r -  ..tZCZf”
To znaczy także ' '  t0j bf 

się ze w szystk ich  su łączl"
s tudenci naszego !cr‘l|..,f y po1'"' 
um ie ję tn ie  sprawę P|, 
tyczne j ze sprawa»« „pan0- 
zrozum ie li konieczno- • 
w an ia  nauk i i opan°v'

JE R ZY  \V U N D ? i:]l

--------------------  _  J. staM
w s z y s tk ie  c y ta ty  1*)

,,Do M łodz ieży“ , wyd- 
W iedza“  — 1049 r.

**) robotn icze fa k llltc 
p o w ie dn ikam i naszych
p rz y g o to w a w c z y c h .
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Pierwsza D yw iz ja  Polski Ludow e j
W  latach W ie lk ie j  W o jny  Narodowe j w  rercach  

wszystk ich przebywających w. ZSRR uczciwych  
P o laków , wszystk ich ‘patriotów, rodziło  się pragn ie­
nie w a lk i  z h i t le ro w sk im  najeźdźcą, w a lk i  u boku  
narodu radzieckiego —  aby w y rą byw a ć  drogą do 
w o lne j Polski. P ragnę li on i walczyć  o Polską demo­
kratyczną, Polskę ludu  pracującego.

Po zdradzieckie j ucieczce a rm i i  Andersa do Tra­
n u  w a lkę  tę organizować począł Zw iązek P a t r io ­
tów  Polskich  —  szeroka patriotyczna, an tyfaszy­
stowska organizacja, budowana przez polskich, ko ­
m un is tów  z Wandą Wasilewską i A l f red em  Lampe  
na czele. P la tfo rma ideologiczna ZPP ■— walka  
o niepodległą, Ludową Ojczyznę, obejmującą p ra ­
stare ziemie polskie na zachodzie, sprzymierzoną  
z b ra tn im  Zw iązk iem  Radzieckim  —  zbieżna była  
z założeniami ideowym i PPR, która w  k ra ju  k ie ­
row a ła  w a lką  z h i t le ro w sk im  okupantem.

W  odpenoiedzi na prośbę ZPP, v: im ien iu  Rządu 
Radzieckiego Towarzysz S ta lin  w y ra z i ł  zgodę na

utworzen ie Po lsk ie j D y w iz j i  im . Tadeusza . K o ­
ściuszki, a następnie i innych jednostek w o js k o ­
w ych  .—  zapeumiając im  wszechstronną, braterską  
pomoc.

Przed 10 la ty. 14 m aja  1940 r. rozpoczęto fo rm o ­
wanie I  Po lsk ie j D y w iz j i  im. Tadeusza Kościuszki.

Organ iza toram i,  sercem i  mózgiem tego nowo-  
tworzącego się wo jska  b y l i  polscy komuniśc i  — 
działacze ZPP.

D y w iz ja  zaopatrzona została w  na jnowocześnie j­
szy radziecki sprzęt bo jowy. Osobista troska Stalina  
zapewniła je j  uzbrojenie i ekw ipunek, równe zmo­
toryzow anej , g w a rd y jsk ie j  dyw iz j i .  Kościuszkowcy  
odczuli głęboko  tę braterską, bezinteresowną po­
moc Z w ią zku  Radzieckiego. Rozumie li oni dobrze, 
że ty lko  Zw iązek Radziecki może zniszczyć arm ię  
Hitle ra , że ty lk o  sojusz ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i  b ra te rs two z jego bohaterską arm ią  przyniesie  
Ojczyźnie niepodległość, pozwoli s tworzyć Polskę 
wolną i  szczęśliwą.

„W a lczym y nie ty tko  o sv:oją wolność, lecz 
o wolność wszystk ich  na rodów"  —  bojowe hasła 
Kościuszkowców by ły  przepojone głębokim  p a t r io ­
tyzmem i  in te rnacjonal izmem.

W  rocznicę na jazdu h it lerowskiego na Polskę K o ­
ściuszkowcy  —  zawiązek Ludowego Wojska P o l­
skiego —  w y ru s z y l i  na f ron t .  Wspólnie prze la­
ną k rw ią  d la wspó lne j sp rawy przyp ieczętowali  
przy jaźń i  b ra te rs tw o narodu polskiego z narodami  
Z w ią zku  Radzieckiego.

7 D y w iz ja  w raz  z u tw o rzon ym i później dalszymi 
jednostkam i po lsk im i,  przeszła u boku A r m i i  Ra­
dzieckie j zupfcięskl szlak bo jowy od Len ino po 
Berl in .  Szlak bo jo w y  Kościuszkowców jest jedną  
z na jp iękn ie jszych k a r t  dzie jów Ludowego Wojska  
Polskiego. (h. j.)

Poniżej zamieszczamy fragm e n ty  ks iążk i Jan in y  
B ro n ie w sk ie j pt. „7. no ta tn ika  korespondenta w o ­
jennego“  —  w yd . M O N, 1953 r.

lir

Styczeń 1943.

Ten lis t przeleżał dosyć d łu ­
go. C zyta liśm y go wszyscy po 
pa rę  razy. W końcu wyraża to 
—  o  czym m yś lim y  stale, z 
czego nie zrezygnowaliśm y ani 

* przez chw ilę . L is t Tadeusza 
W. b rzm i ta k :

„...Trzeba, żeby znalazł  się 
ktoś, k to  s form uje  oddziały 
te j  A r m i i  Polskie j,  która by 
najprostszą drogą przez W ie l­
k ie  Ł u k i  i  Ukra inę, wniosła  
do k ra ju  sztandar po lski z ha­
słem „Z a  Waszą wolność i 
naszą” .

Czas najwyższy, aby tę jed ­
nostkę stworzyć. O nią zdo­
ła ją , o n ie j  myślą  liczne g ru ­
py  Polaków, k tórzy  w  uczci­
w e j  pracy dla Państwa Ra­
dzieckiego w idz ie l i  drogę do 
odbudowy i zm artw ychw s ta ­
n ia  Państwa Polskiego.

M yśm y zda li ju ż  egzamin 
w o jenny  w  Warszawie, w  P o l­
sce 1939 r. Teraz chcemy w a l ­
czyć wśród swoich, pod p o l­
sk im  rozkazem i z po lsk im  
słowem ” ...

L is t poszedł do styczniowe­
go n u r ro ru 1). Nareszcie!

★

L u ty  1943.

L is t Tadeusza W. okazał się 
początkiem  la w in y . N ie mogę 
w p ros t nadążyć w  segregowa­
n iu  poczty codziennej. Siedzę 
coraz d łuże j w ieczoram i, w p i­
suję na różowe karteczk i na­
zw iska i adresy. Pęcznieje, 
puchnie nasza karto teka.

★

K w iec ień  1943.

Leży przede m ną w  odbitce 
szczo tkow e j' idący do n a jb liż ­
szego m ajow ego num eru  do­
kum ent te j tre ś c i:

„K O M U N IK A T  O U TW O ­
R Z E N IU  P O LS K IE J D Y W I­
Z J I IM . T A D E U S Z A  K O ­
Ś C IU S Z K I.

’ Rząd Radziecki postanowił 
zadośćuczynić prośbie Z w ią z ­
ku Polskich P a tr io tów  tu 
ZSRR w  sprawie u tworzen ia  
na te ry to r ium  ZSRR po lsk ie j  
d y w iz j i  im. Tadeusza Kośc iu­
szki w  celu wspólne j w a lk i  z 
Czerwoną A rm ią  przeciwko  
najeźdźcom niemieckim.

Formowanie po lsk ie j d y ­
w iz j i  już  się rozpoczęło” .

Wieczór, k tó ry  się skończył 
o świcie. Szalona po prostu 
noc, w  k tó re j dow iedzie liśm y 
się nareszcie: zapadła decy­
zja. W a n d a !) w ró c iła  od te le ­
fonu. N ie py ta liśm y  o roz­
m ówcę z te j d ru g ie j strony te­

lefonicznego kabla. W iedz ie li­
śmy aż nadto dobrze z W an­
dy  rozb łys łych oczu, gdy w ra ­
cała do nas.

—  Dzieci drogie — pow ie ­
działa — uroś liśm y do rozm ia­
rów  dyw iz ji...

Nasza radość zaczęła się od 
znacznie m nie jsze j fo rm ac ji. 
N ie m ie liśm y przecie w łasnych 
o fice rsk ich  kadr. Z abra ł je  z 
sobą Anders (może i szczęśli­
w ie). Uzbiera się n iem a ło  pod­
ofice rów , to fa k t. Z „posio ł- 
kó w “ , z fab ryk , z ba ta lionów  
pracy („s tro jb a ta m i“  zwanych 
po tutejszem u). A le  skąd weź­
m iem y lin io w y c h  o fice rów  
znających dzisiejszą techn ikę  
w o jenną  tu, na tym  froncie?

— Techn ikę dzisiejszą na 
tym  froncie? W ięc ju ż  ich  m a­
my. N ie byle jakich... — od­
pow iedzia ła  Wanda, w ró c iw ­
szy. jeszcze raz od te le fonu. 
— Spod S ta ling radu , sipod M o­
skw y. Z b o jo w ym i orderam i. 
O strze lan i w  na jgorszych 
opresjach. Polacy. N ie londyń ­
scy em igranci, nie oenerówcy. 
T u te js i Polacy z czynnej, 
Czerwonej A rm ii.  W ystarczy? 
Na d y w iz ję  w ystarczy. I  m a­
m y dyw izję .

—  P ierw szą d yw iz ję .„ —  
pow iedz ia ł A lfre d  •).

—  Im ie n ia  Tadeusza K o­
ściuszki —  odpow iedzie liśm y 
p ra w ie  chórem,

„Z n ó w  h is to ria  złapana na
gorącym  uczynku“ , pom yśla­
łam  sobie, gdy serce aż gło­
śno w a liło . T ak  ja k  nam  
w szystk im . Ze szczęścia. Z 
n ieprawdopodobnego szczę­
ścia.

Za oknem  sta ł ju ż  św it. Po­
ja śn ia ły  zasłony. O dsunęliśm y 
je  uchy la jąc  okno. Na niebie 
w is ia ły  ciem ne p u n k c ik i na 
różowej ta f l i  nieba. Zaporowe 
ba lony czuwające nad w o je n ­
nym , boha te rsk im  m iastem.

★

N ie jesteśm y tu ta j bez gło­
w y, zdani na ja k iś  m ętny ży­
w io ł. K ie ru ją  nam i w y b itn i 
działacze KP P . ludzie o n ie  
byle  ja k im  rozum ie 1 do­
św iadczeniu po litycznym , lu ­
dzie zahartow an i la ta m i w a lk ' 
z faszyzmem, k tó ry  m ógł do­
p row adzić ty lk o  do zaleszczy- 
kow sk ie j szosy (skoro nie udał 
się w ym arzony od la t rozp ra ­
cow any, strateg iczny, rodzim y 
„D ra ng  nach Os,ten“ )..

Polscy kom un iśc i mogą i 
muszą w ziąć na swe b a rk i ca­
ły  ciężar odpow iedzia lności za 
m ontow anie  fro n tu  na,prawdę 
narodowego w  walce z faszy­
zmem, w  w alce o n iepodle­
głość k ra ju . Konsekw entn ie  ł 
h istorycznie. Za tę sprawcę zg i­
ną ł M a ria n  Buczek pod samą

ju ż  W arszawą w e wrześniu. 
To w iem y od A lfred a , bo ra ­
zem w ysz li z sanacyjnego w ię ­
zienia, po ucieczce straży, 
k tó ra  w idać m ia ła  in s tru kc ję : 
„ ra tu j swoją skórę, ty lk o  ko­
m un is tów  zostaw pod k lu ­
czem, żeby nadciągający h it le ­
row cy  m og li Ich bez żadnej 
fa tyg i i  ryzyka  wziąć w prost 
do salta“ .

...Kom uniści w y w a ż y li d rz w i 
cel i w ięzienne bram y. Poszli 
na wschód, na odsiecz s to li­
cy, ku w rześniow ej, bezna­
dz ie jn ie  walczącej W arszawie. 
K o n ty n u u ją  tę -walkę w  k ra ­
ju . Podejm iem y ją  i  m y stąd, 
ze wschodu.

A le  spraw y ta k  proste i ja ­
sne w  n ie jedne j tu te jsze j o tu ­
m an ione j g łow ie nie są ani 
proste, ani jasne. W yszkolenie 
bo jow e m usi iść rów no leg le  z 
budzeniem świadomości p o li­
tyczne j, obyw a te lsk ie j. Bogo- 
o jczyźniana trom tad rac ja , a 
św iadom y pa trio tyzm  to dosyć 
przeciwstawne pojęcia. K tóż 
weźm ie na siebie w ychow anie 
świadomego żo ln ie rza-pa trio - 
ty?  O czyw ista — lew ica po l­
ska. M on tu jem y, rów no leg le  z 
lin io w y m  apara t ośw iatow o- 
ku ltu raLny.

★

Czerw iec 1943.
O godzinie 12 odbyła Mę 

nagła zb ió rka  przed budyń -

Idem sztabu dn ia  18 ub. m. 
Nadeszła wiadom ość o depe- 

. szy nadesłanej do prezydium  
pierwszego zjazdu ZPP. Oto 
•jej pe łny tekst:

„D Z IĘ K U J Ę  W A M  Z A  TO, 
ŻEŚCIE S IĘ  T A K  C IE P ŁO  
I P R Z Y JA Ź N IE  Z W R Ó C IL I 
DO R Z Ą D U  R A D Z IE C K IE ­
GO. ,

GORĄCO P O Z D R A W IA M  
W AS I  Z W IĄ Z E K  P A T R IO ­
TÓW  P O LS K IC H  W  ZSRR, 
K T Ó R Y  R O ZP O C ZĄ Ł S K U ­
T E C Z N Ą  PRACĘ N A D  ZE­
S P O LE N IE M  S W O IC H  S IL  
I U M O C N IE N IE M  P R Z Y JA ­
Ź N I M IĘ D Z Y  N A R O D E M  
P O L S K IM  I ' N A R O D A M I 
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O .

M O ŻE C IE  BYC PE W N I. 
ZE Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I 
U C Z Y N I W SZYSTKO . CO 
W  JEGO M OCY, A B Y  P R Z Y ­
ŚPIESZYĆ K LĘ S K Ę  N A S Z E ­
GO W SPÓLNEG O  W RO G A 
- -  H IT L E R O W S K IC H  N IE ­
M IE C , U M O C N IĆ  P R Z Y ­
JA Ź Ń  P O LS K O -R A D Z IE C K Ą  
I W S Z E L K IM I Ś R O D K A M I 
P R Z Y C Z Y N IĆ  S IĘ  DO OD­
B U D O W A N IA  S IL N E J  I  N IE ­
P O D LE G ŁE J P O LS K I.

Ż y c z ę  w a m  p o w o d z e ­
n i a  W  W A S ZY C H  PO CZY­
N A N IA C H .

J. STALIN" ,

A r ty le r ia  d y w iz j i  im. Tadeusza Kościuszki na ćwiczeniach. r Z P ^ '
(Z a rch iw u m  W ydz ia łu  H is to r ii P a r t ii K  -

kall.M yszkow a li po wszystk ich 
form acjach „ko ledzy“  dz ien n i­
karze 4) w  tym  uroczystym  
dn iu  przysięg i żo łn ie rsk ie j. 
K aza li sobie nawet dokładn ie  
przetłum aczyć je j tekst, żeby 
go wpisać do no ta tn ików .

Oto w ięc i tekst w  pe łnym  
po lsk im  oryg ina le , ogłoszony 
w  obydw u naszych pismach 
„W o ln e j Polsce“  i „N ow ych  
W idnokręgach“  na tydzień 
przed uroczystością w  D y­
w iz ji.

...Przysięgam ziemi po lsk ie j  
t narodow i po lsk iemu rzete l­
nie pełn ić obowiązki żołnierza  
w obozie, w  pochodzie, w  bo­
ju ,  w  każdej c h w i l i  i  na każ­
dym  miejscu, strzec w o jsko ­
w e j ta jemnicy, wype łn iać  
wiern ie  rozkazy of icerów i  do­
wódców.

P r z y s i ę g a m  d o ­
c h o w a ć  w i e r n o ś c i  
sojuszniczej Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu, k tó ry  m i  dał do 
rę k i  broń do w a lk i  z w spó l­
n y m  naszym wrogiem, p rz y ­
sięgam dochować braterstuca 
bron i sojuszniczej Czerwonej 
A rm i i .

Przysięgami w ierność sztan­
da row i m o je j  d y w iz j i  i  hasłu 
ojcóu) naszych, k tóre na nim, 
widn ie je :  za naszą wolność  
I  waszą...

N ie  ta jem n ica  w o jskow a, 
Uda ta jn y  ja k iś , doda tkow y

go jerlp>
uporczyw ie  „k o lę d »  j Us«ń
karze, m im o że ¿ Wac^®, 
czego dziś obozu. jn s te t '  

A  po P10 ću ęwi® ,
zamorski«^szukali? 

że w  ich 
n ie  m 
cia. Nie mieści 
pojęcie, że

i es zęzą się pc""ne 
ię cn<>ćby

V>

mozn cof be*
„ .u -L ila c i1’

!.. c.H-n to
bez hand low ej 
ob liczania . ...
sku, dziś czy ju tro , i ld 
sza. Ze Zw iązek Rad-,

to

a l * <na.
t>cen

nialszą broń. bez 
k tó rych  ani zaraz
„ ni g  ÿ

darmo. Że j nn^
Ze

m ierzą 
tę broń
m un du ry  darmo. „  ,
w s z y s tk o ,  p r z y w ró c ę «  ^  
ność człowieczą !;. ysew'_człowiecza P 
w rześniowej, w ie lM
m ora lny  jakokn swoim to, że'w
szom bron i, ty lk o  r>° ‘~ 0¡)ico‘

przyjaźń trfl$ r„um ocn ić  . . v, „ „
radziecką i  w s z e lc y *  pdbv.d°, 
m i przyczynie się “  J o d i e r  
wania s i lnej  » »*' "
P olsk i” .

J A N IN A  BR O N I i

w ldn®1
•) P ism o  Z P P  „N o w e  •

g i “ , u k a z y w a ło  się vV 
*) W a n da  W asilewska.

A lf r e d  L a m p e . „  *1»
*) M o w a  o d z ie n n ika rz®  

r y k a ń s k ic h  i  a n g ie k -J c  >
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C^© dyskusji „Czy* słuszna fest drogo spółdzielczości produkcyjnej i dlaczego
ni© podoba się ono ku łactw u?")

Praw ie trzem a m iesią- 
Z ż y m a liś m y  lis t  ob. Jana 

di«»11?* ze WBi G arnek pow. Ra- 
msk°. w  k tó ry m  pisa!*1 tp li cm o
i rf w °ściach co do słuszno- 

Wn *¡°®* spółdzielczości produik- 
i a * ’ • P rzytaczał on op in ię  bo- 
\*S"Y' 7 k tó rym i rozm aw ia ! na
r n tem at
"°i*cze: A oto. co m u m ó w ili

•’-■Tam ci dadzą ubran ie na 
°ote ityii0O w orka  i  musisz 

cah) boży dzień P rzy j-  
K jjj** zmęczony z pracy, lo m u­
lę ' “ i  stad w  kolejce po zupę 
I i£y,0fa menażką... Dzieci od 

®t za ciągane są już  do pra- 
1̂  »a p rzyk ła d  musza paść 
(̂ V ,  P ie lić pole z chwastów  

' •••Przepracujesz cale lato  i
t ' t e % dcdzą ~
ulrelk4- Trzeba

n‘e Wystarczy' 
l .^!*t ten
tfceś • 7w racając się rów no- 
fyę,n:s 7 'Prośbą do czyte ln ików , 
% im /''"13?7cza’ k tó rzy  pracują 
ŁjJ-Półdzielni p ro du kcy jne j, by 

obyw a te low i B ia łasow i 
ja k  podle i pe rfidn ie  

go bogacze,

wam takiego życia, 
jakie ja mam“

IU*.k  u ty tu ło w a n y  jest lis t  ob. 
msl»wy W o lsk ie j z RSW w

chyba guzik  z 
UOr, . Trzeba kup ić  obuwie. 
• ii. anie, a na to absolutn ie  ci

i

w yd ruko w a liśm y  w

saj ^ - z o w i e  p o w .  O lk u s z ,  w  któ- 
tó  W sze  o n a  o  wzroście s w o -  

°d  czasu, gdy
1 d o  w p ó ld z le ln i .  O s ie m

? W :^  m e t r a  p s z e n ic y ,  p r a w ie  
m e t r ó w  ż y ta ,  d w a  m ę ­

ką ^¿¿m ierna, 1200 zl gotów- 
(Y 'T' °to r o c z n y  dochód z pra- 

, «półdzielni rJb. Wolskiej, 
k’ijs) Przykładów «poro prze- 
\t¡£j , przez wiele wypo-
z9 P isa ł o  t y m  o b . K u lm a  
Ry'.P»tdzieln i p ro du kcy jne j w 
Sl( '\kach pow . P a s łę k ,  ob. 
b c/ ,  . sk i  z B i łg o r a ja ,  ob. O lc -  

p isa li 1 inn i. I  nie 
^yH v el  m ®nażki —  ja k ą  stra- 

acze oto. B ia ła s a  —  w

k tó re j pom ieściłyby się dostat­
k i spółdzielców. Opowieści o 
o jakow ychś menażkach, czy 
kubkach, z k tó ry m i spółdzielcy 
m ają  n iby  stać w  ogonku po 
zupę — budzą wśród spółdzie l­
ców zrozum iałą wesołość.

„T rochę m i się chciało śmiać 
— p isała ob. Bronie,łciwa T okar­
czyk, k tó ra  zapracowała w spół­
dz ie ln i ty le  przez ro i;, że stać 
ją by ło  na kupno nowych me­
b li, ub ran ia , bu tów  — gdy prze­
czytałam to liście o le j zupie, 
co to po nią n iby  trzeba będzie 
w kolejce stać... Każdy prze­
cież gotuje sam, a w y  ku łack im  
p lo tkom  nie powinniście w ie­
rzyć...“ .

Ze wszystkich w ypow iedzi, 
choć różniących się od sie­
bie form ą, w y n ik a ł wspólny 
wniosek. — W  spółdzie ln i szyb­
c ie j rośnie zamożność chłopów 
n iż na gospodarce in d y w id u a l­
ne j, spółdzielcy le p ie j ub ie ra ją  
się n iż  przed wstąp ien iem  do 
spółdzie ln i, w ięce j kup u ją  me­
b li i  sprzętu. Ponadto spółdziel­
cy —  ja k  w y n ik a  z lis tó w  — 
m ają  w ięce j czasu i  m ożliwości 
na czytanie książek i  gazet, s łu­
chanie rad ia , chodzenie do k i­
na.

F akty  te, przytaczane w, na­
szej dyskus ji raz jeszcze dema­
sku ją  pe rfidne  k łam stw a  boga­
czy na tem at poziom« życia I 
zamożności spółdzielców.

Wszystka zalały 
od pracy...

Rzecz Jasna, że osiągnięcia 
spó łdz ie ln i, a co za tym  idzie 
w zrost zamożności i «topy ży­
c iow e j poszczególnych spółdziel­
ców  zależą w  p ierw szym  rzędzie 
od sum iennej i  w y trw a łe ] pra­
cy członków  spółdzie ln i. Szcze­
rze  i p ra w d z iw ie  brzm ią  słowa 
o b yw a te lk i Tokarczyk, gdy p i­
sze:

„...praca w  spółdzie lni jest 
lżejsza ł  raźnie jsza . Wiele robią  
za człowieka maszyny z POM... 
N ik t  n ikogo siłą do roboty nie

wciąga, ale wszyscy pow inn i  
pracować bez ociągania się i 
bum.elmva.via, bo przecież spół­
dzielnia, to nasze wspólne do­
bro i gdy członkowie nie będą 
pracow a li , to  nam wszystk im  
będzie źle. Nic nam z■ nieba nie 
spadnie...“

Oto i odpowiedź (a tak ich  by­
ło  o w ie le  w ięcej) na podsunię­
tą ob. B ia łasow i przez bogaczy 
w ątp liw ość, k tó ra  w yraża ła  się 
w  przytoczonych w  jego liście 
słowach: „Przepracujesz cale 
la to i  nic ci nie dadzą...“ .

W  spółdzie ln i — ja k  w iadom o 
—  n ik t  n ikom u do „daw an ia “ 
n ic  n ie  ma, gdyż dochody spół­
dzielców kszta łtu ją , się w  zależ­
ności od tego. ja k  pracow a li on! 
przez ca ły rok. .Jeśli p racow ali 
sum iennie i o fia rn ie  — spółdziel 
nia m ia ła  lepsze plony, osiąga­
ła w iększy dochód, a. spółdzielcy 
wyższe d n ió w k i obrachunkowe. 
Jeśli zaś spółdzielcy to le row a ł' 
n ierobów  i bum elantów , zanie­
db yw a li w yko nyw a n ia  planów, 
przestrzegania przepisów agro- 
tech n ik i, dochody w tedy m ie li 
mniejsze.

T ak w ięc dyskusja  raz jeszcze 
po tw ie rdz iła , że podstawą do­
chodów członka spółdzielń! jest 
jego uczciwa i  w yda jna  praca. 
Dyskusja raz jeszcze zdemasko­
w a ła  p ło tk i bogaczy m ówiące o 
„pensjach“ , czy .,ordynacjach“  
w  spółdzie ln i.

W sprawie kobiet 
I dzieci

Jedną s w ątp liw ości, jaką 
p rzytoczył oto. Bia łas by ła  tro ­
ska o to, czy dzieci i żona nie  
będą w  spó łdz ie ln i zmuś z cne do 
pracy ponad siły.

Znam ienna jes t ta  „ tro s k a “  bo­
gaczy, k tó rzy  podsunęli oto. B ia­
łasow i tę w ątp liw ość. Każdem u 
w iadom o — co zresztą- p o tw ie r­
dz iła  i nażza dyskusja , że w ła ­
śnie bogacze na jchę tn ie j w y k o ­
rzystu ją  pracę m łodocianych 
n iew iast dlatego, by za ciężką 
pracę, rów ną pracy dorosłego

Przodownicy procy dzielą się swymi doświadczeniami

Aby maszyna dobrze pracow a ła , 
trzeba o nią dbać

W tm o  A t  j e f t r m  m łody  
te  porcie szcze- 

®Wtłeim uw aża ją m nie za 
**® reero  pracow nika . P racu- 
j t t i ł  o d  roku^!94ñ. G dy pa- 
*r * ?  dziś na ''nasz p o rt  —  
Praypom lnam  tob ie  rok  

Jak  dużo się tu  zm ie- 
ja k  dużo zrob iliśm y. 

* Wszystko w łasnym i ręka­
mi,

Sit od razu by łem  dźw i- 
P ° ic y m .  Początkowo dźw ig i 
“ Vty nam  niepotrzebne. 
Trzeba by ło  zakasać ręka- 
toy t  pracować, by dźw ig i 
h » la ły  co rob ić , by można 
°Vło do brzegu p rzycum o­
wać statek. A  tak ich  m ie jsc  
h k e n le i n ie  było. Pracowa- 

do ro ku  1947 ja ko  ro- 
“ O tnik portow y, pomagając 
Prcy odbudow ie po rtu . Sta­
d łe m  t l ę  p r a c o w a ć  o fia r-  
**•>  p o n ie r o a ż  w iedzia łem  o 
‘Vm, że p o rt szczeciński 
btusi f,yć jednym  z w ię k -  
* * ty c h  p o rtó w  w  Polsce.

W  ro k u  1947 organizowa- 
f l °  w  porcie kurs dźw lgo- 
toych. Ponieważ m arzyłem  
°d początku sw o je j p racy  
to Porcie o tym , by  zostać 
dźw igowym , postanow iłem  

kurs  ukończyć. Nie 
P ^ysz ło  m i to ła tw o . Uczy- 
iem  3{ , j j  pracow ałem  w ów - 
E5a s ja ko  ro b o tn ik  portow y. 
W k w ie tn iu  tego samego 
7° k u  ukończyłem  kurs  i  o- 
trzVmałęn i  stanow isko dźw i 
P°Wego. Początkowo  —  po- 
hieiuaź nie  m ia łem  p ra k ty -  

pracow ałem  na dźioigu  
lż e js z y m .  Obecnie mam.

duży typ u  56-DE.
. "  czw artym  kw a rta le  u- 
yzg lego  ro k u  osiągnąłem 
aUźy sukces r fa  swoim  dźw i

era: 280 procent p lanu  kw a r 
talnego. Obecnie dążę do 
tego, aby w skaźn ik  ten z 
okresu pierwszego kw a rta ­
łu  podnieść jeszcze wyżej. 
To, że nie ty lk o  w yko nu ję  
swoje zadania, ale je  rów ­
nież przekraczam , zaicdzię- 
czam stałem u podnoszeniu 
sioej w iedzy zawodowej i 
po lityczn e j oraz stosunko­
w i ja k i m am  do sw ej ma­
szyny  —  do dźw igu, na, k tó ­
rym  pracuję.

P racu ję p rzy  prze ładun­
ku tow a rów  ze s ta tków  ob­
cych, k tóre p rzyb yw a ją  do 
naszego p o rtu  i  załadunku  
naszych tow a rów  na eks­
port. S w ó j dźw ig stale kon­
serw uję , w yko rzys tu ją c  w  
tym  celu każdą w o lną  chw i 
lę i  przerw ę w  pracy, o li­
w ą sm aru ję m ie jsca n a j­
bardzie j narażone  na tarcie. 
Nie zdarzy ło  m i Hę jeszcze, 
by dźw ig w  czasie m o je j 
pracy b y ł n lenao llw iony. 
Przed rozpoczęciem prący  
sprawdzam , czy n ie ma ja ­
k ich  uszkodzeń, chociaż 
drobnych, k tó re  w  czasie 
pracy m og łyby spowodo­
wać aw arię  powodując prze 
stó j dźw igu  i  narażając 
p o rt na duże koszty.

D źw ig  może lep ie j i  d łu ­
że j pracować, je że li się go 
należycie w yko rzys tu je . A le  
spotykam  jeszcze sam czę­
sto tak ie  w y p a d k i u nas w  
porcie, że n iek tó rzy  dźw i­
gow i n ie rac jona ln ie  w yko ­
rzys tu ją  swoje maszyny. A  
w yg ląda  to w  sposób n a ­
stępujący: dźw ig  sto i n a  lą ­
dzie, dźw igow y spuszcza l i ­
ny, by zaczepić paczkę lu b  
w orek  *  tow arem  ze  stat­

ku, następnie podnosi go 
wysoko przenosząc na ląd. 
Taka m etoda pracy według  
m nie jest n iedobra  i szko­
dliwa. dla dźw igu. Ja swo­
im dźiuigiem po zaczepie­
niu  tow a ru  ńa hak, podno­
szę go ja k  n a jn iże j nad lą­
dem l  późnie j, bardzo w o l­
no spuszczam na m iejsce  
prze ładunku. T a k i system  
pracy pozwala m i  na ra ­
cjonalne w yko rzys tan ie  ma­
szyny. Dźw ig  się nie zryw a  
Łańcuchy mogą pracować 
d łuże j i  lep ie j.

Dbam  rów n ież o to, by w  
czasie prze ładunku była  
dobra organizacja pracy  
wśród rob o tn ików  z a tru d ­
n ionych p rzy  prze ładunku. 
Dbam  o to, by w  czasie 
przycum ow ania  s ta tku  do 
brzegu w szystk ie  potrzebne  
narzędzia b y ły  gotowe  i  lu ­
dzie odpow iedn io rozsta­
w ien i. Te wszystkie czyn­
n ik i w p ły w a ją  na to, że 
mogę poważnie przekraczać 
siooje zadania p rodukcyjne .

O m oich doświadczeniach 
piszę po to, aby przekazać 
je innym . C hc ia łbym  też, 
aby przodu jący robo tn icy  z 
innych  zakładów  pracy  ja k  
najszerzej p rzekazyw a li 
swe doświadczenia kole­
gom z całego k ra ju , aby 
przodujące m etody pracy  
sta ły  się w łasnością wszy­
stk ich. Prędzej i  le p ie j w y ­
konam y swe zadania dla 
wzm ocnienia naszej O jczy­
zny.

Z Y G M U N T  K U Z .IN A  
D źw igow y P ortu  

Szczecińskiego

mężczyzny p łacić im  m n ie j, O 
tych „dobroczyńcach" w spom i­
na ł tow . S krzyński, k tórem u bo­
gacze zabra li czas przeznaczony 
na naukę, każąc mu ca łym i 
dn ia m i paść 16 krów , zaś jego 
rodzicom  każąc odrabiać za 
dzień pracy konia po 5 dn i. 
W łaśnie dopiero po założeniu 
spó łdzie ln i tow . S krzyńsk i m ógł 
napisać: „Żadne z dzieci na­
szych spółdzielców k ró w  nie pa­
sie, a każde uczy się, żeby zdo­
być wykształcenie“ .

W łaśn ie dopiero po założeniu 
spó łdz ie ln i ob, S tan is ław a W o l ­
s k a  z Łobozowa mogła bez t r u ­
du posłać do szkoły swoich 
czw oro dzieci, zaś żona ob. 
K u lm y  z R ych lik  —  oddać dzie­
cko do świeżo otw artego żłob­
ka, by, ja k  pisze je j mąż, „spo­
ko jn ie  iść do pracy pewna, że 
maleństwu nic złego się nie 
zdarzy“

T ak w ięc dyskusja  raz jeszcze 
zdemaskowała p lo tk i rozpusz­
czane przez bogaczy i  w ykaza­
ła, że w łaśnie dziecko w  spół­
dz ie ln i ma zapewnione lepsze 
w a ru n k i rozw o ju  i  nauk n iż na 
gospodarce indyw idu a ln e j.

Mowę rodzi s\ą 
w walca

Jest jeszcze jeden m om ent w  
dyskus ji w spó lny d la  w s z js tk !ch 
w  zasadzie w ypow iedzi. Oto 
spółdzielcy, k tó rz y  z dum ą p i­
szą o  swoich osiągnięciach, o 
zapewnionej przyszłości swoich 
dzieci, o  maszynach na p o la c h  
spółdzielczych, św ietle  e le k try ­
cznym  w  izbie i św ie tlicy , c a łą  
duszą są * a  tym  swoim  n o w y m ,  
szczęśliwszym, spółdzielczym  
życiem i  z a  nlo nie p ragnę liby  
pow ro tu  d o  starych czasów In ­
dyw idualnego gospodarowania. 
Pragną oni ponadto, by to  no­
we, lepsze życie stało s:ę ró w ­
nież udzia łem  tych chłopów, 
k tó rzy  p racu ją  dotąd w poje­
dynkę. Dowodem tego jest m. 
in . fak t, że w ie lu  zabierających 
glos w  dyskus ji radz iło  ob. B ia­
łasow i, by co rych le j przystę­
pow a ł do zakładania spó łdz ie ln i 
■produkcyjnej w  sw o je j wsi:

W  zestaw ieniu z tym i w ypo- 
w iedziam i n ie  w y trz y m u ją  k ry ­
ty k i w ą tp liw ośc i „Zosi z W ar­
szawy“ , k tó ra  nie znając tyc ia  
spółdzielców i nie rozum iejąc 
tych przem ian, ja k ie  zachodzą 
w  świadomości ch łopskie j pisze, 
że ch łop w  spółdzielni ja koby  
p racu je  gorzej podczas, gdy na 
gospodarce Ind yw id ua lne j p ra ­
cu je  lep ie j. Że głęboko m y li się 
„Zosia  z W arszaw y“  m ów ią  o 
tym  —  niezależnie od przyto ­
czonych tu w ypow iedz i — i in ­
ne fa k ty , np. p lony w  spółdzie l­
n iach są przecię tn ie o 2 do 3 q 
z  h a  wyższe n iż  na Ind yw id u a l­
n e j gospodarce.

Jest to dowodem, że gospo­
da rka  spółdzielcza, k tó ra  umoż­
liw ia  zastosowanie maszyn i na­
rzędzi, na jnow szych wskazań 
n a u k i —  jest wyższa, w y d a j­
niejsza, bardzie j opłacalna, niż 
zacofana, posługująca się sta­

rym i m etodam i p r a c y  gospoda.-- | 
ka chłopska. S ą  oczyw iście je - |
szcza fa k ty  świadczące o tym . j 
że w  n iek tó rych  spółdzielniach 
szw anku je organ izacja  pracy, | 
n ie  przestrzega się p lanów , n ie ­
k tó rzy  zaś członkow ie  tych spół­
dz ie ln i niedbale w yw iązu ją  się 
ze swoich obow iązków, m ają 
n iew łaśc iw y  stosunek do spo­
łecznego dobra. Te jednak po- I 
szczególne w yp a d k i nie św iad­
czą byn a jm n ie j o tym , że spół­
dzielczość jest zla — gdyż ja k  
w y n ik a  z dotychczasowych osią­
gnięć spółdzie ln i jest wręcz 
przeciw n ie . Świadczą one o 
tym , że w  poszczególnych spół­
dz ie ln iach nie  dość energiczn-e 
w a lczy się z w rogiem , k tó ry  u- 
s iłu je  rozb ić spółdzielnię, osła­
b ić ją, odciągać chłopów  od pra­
cy, świadczą o tym , że poszcze­
gó ln i spółdzie lcy n ie  zawsze ro ­
zum ie ją  ja k 'e  obow iązki spo­
czyw a ją  na nich.

Budowa nowego jasnego ży­
cia odbywa się bow iem  w  o~ 
s tre j walce z w rogą dz ia ła lno- j 
ścią, w rogą p lo tką, o k tó re j p l- 
sał m. in. kol. Zygm un t W le- 
lom borek z Bąkowa, z rozb ila ­
cką robotą ku łaków , ja k  o tym  
czyta liśm y w  w ypow iedz i zet- 
em powców z B r a n e w k i ,  z p ró ­
bami pokłócenia dzieci z rodzi­
cam i — ja k  o tym  pisała oto 
W olska. Bogacze chw y ta ją  się 
każdego środka by leby prze­
szkodzić w  budow ie spółdziel­
czości p rodukcy jne j oznaczają­
cej kres ku łack iego w yzysku. Z 
tych  w szystk ich  w y p o w ie d z i  
w yn ika ło , ż e  p o w s ta n ie  s p ó ł­
d z ie ln i  1 j e j  r o z w ó j  m o ż l iw e  
je s t  w  w y n i k u  o s t r e j  w a l k i  « 
d z ia ła ln o ś c ią  w r o g a .

N o w e  ż y c ie  r o d z i  s ię  w w a l ­
c e  ze  s t a r y m ,  z ły m .  O to  Jeszcze  
Jeden w niosek z  n a s z e j d y ­
skusji.

I zadaniem m łodzieży, p a trio ­
tycznym  je j obow iązkiem  jest 
stać na p ierw sze j l in i i  w a lk i o 
zwycięstwo nowego, lepszego ży­
cia na wsi po lskie j. W niosek ten 
słusznie s fo rm u łow a ł tow . Sko- 
szewski z M akowa.

„Dziś wiem, że jedyną  drogą 
wiodącą wieś polską do lepszej 
przyszłości jest spółdzielczość 
p rodukcy jnav. Jako zetempo- 
wiec pierwszy stanę w  szere­
gach spółdzie lców naszej groma­
dy. Będziemy stara l i  się wraz  
z ca łym kołem Z M P  dobrze agi­
tować za spółdzielczością pro­
dukcyjną...“ .

O to słuszny wniosek. Zetem- 
pow ski wniosek. Do tego w n io ­
sku pow róc im y jeszcze na ła ­
mach naszej gazety.

(J. wis.)

Wzorując się na tokarzach z „Ursusa“ , k tórzy p ierwsi w  Polsce zastosowali p rzy  toczeni»
I nóż pomysłu radzieckiego tokarza, Kolesowa, metalowcy Spółdzie lni Pracy  im . generała
| Świerczewskiego w  Wałbrzychu, zorganizowali  próbę toczenia nożem Kolesowa, na k tó rą  za- 
] proszono w ie lu  przodujących p racowników Dolnego Sląsica. Próbę przeprowadza tokarz  Ro­
m an Kłodowski.  C AF —  f o t  K uperm an
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P R Z Y P O M IN A M Y , ŻE W 
D A L S Z Y M  C IĄ G U  T R W A  D Y ­
SK U S JA  N A D  P Y T A N IA M I: 
„CO ROBIĆ, A B Y  RÓSŁ 
W P ŁY W  Z M P  N A  C A Ł Ą  M ŁO ­
D Z IE Ż, ABY' S ZY B C IE J ROSŁY 
SZEREG I O R G A N IZ A C JI? “  I 
„ J A K I  P O W IN IE N  BYC A K T Y ­
W IS T A  ZM P ?“  C Z E K A M Y  N A  
W ASZE L IS T Y .

P ie rw szy k w a rta ł br. b y ł dla 
naszych zakładów  okresem w y ­
tężonej m ob iliza c ji w szystkich 
ro b o tn ikó w  do w a lk i o w ykona­
n ie  p lanów  p rodukcy jnych . Plan 
d o ta r ł do każdego p racow nika 
—  m ie liśm y  dzienne harm ono­
gram y pracy, Podniósł się po­
ziom  pracy po lityczn o  -  w y ja ­
śn ia jące j w śród  załogi, robo tn i­
cy  p racow a li uczc iw ie  i  sum ien­
nie. N ic  w ięc dziwnego, że p lan 
p ro d u k c y jn y  za I  k w a rta ł w y­
kon a liśm y z nadw yżką, dając 
w  m arcu 200 tysięcy sztuk ce­
g ły  ponad plan.

A le  ju ż  p ierwsze d n i kw ie tn ia , 
ściślej m ów iąc —  pierwsza i  
d ruga  dekada k w ie tn ia  —  poka­
zały, że coś u  nas jest n ie  w  po­
rządku, że zaczynam y „zaw alać“  
p lan  od p ierw szych d n i m iesią­
ca. P lan p ro d u k c y jn y  za p ie rw ­
szą dekadę nie  został w yko na­
ny, tak  samo zresztą za drugą. 
W cale n ie lep ie j w yg lądała sy­
tuac ja  w  trzecie j.

Gdzie tk w ią  tego przyczyny? 
Dlaczego zakład, k tó ry  przez 
trz y  m iesiące p o tra f ił pracować 
ry tm iczn ie  i w yko nyw a ć  p lany 
z nadw yżką — nagłe przestał je  
w ykonyw ać?

Przyczyna tk w i — w yda je  m l 
się — w  sam ouspokojenltf D y­
re k c ji, Rady Zak ładow e j i orga­
n izac ji zetem pow skie j, k tóre u- 
po jone dotychczasowym i sukce­
sami i osiągnięciam i zaprzestały 
w  ogóle p racy po lityczne j wśród 
naszej załogi. W iąże się z tym  
bezpośrednio spadek dyscyp liny  
pracy, który ’ zwłaszcza w  ostat­
n im  okresie czasu daw a ł się 
bardzo we znaki. Np. w  dn iu  4 
k w ie tn ia  1953 r. do p racy p rzy­
by ła  zaledw ie 1/3 pracow ników .

A le  n ie  ty lk o  b ra k  dyscyp li­
n y  i  absencja w p ły w a ją  ham u­
jąco na rea lizac ję  naszych pla-

k tad b rak iem  odpow iedn ie j Go­
ści rąk  roboczych do pracy. 
T rudno się z tym  zgodzić, w ie ­
dząc, że i ci, k tó rzy  są w  za­
k ładzie  — n ie  da ją  z siebie tego, 
na co ich  stać.

W  naszym zakładzie jest dużo
młodzieży. Dość liczna jest ró w ­
nież zetempowska organizacja. 
Zarząd Jednak nie w id z i ro l i o r­
ganizacji w  zakładzie, nie rob i 
nic, aby zwalczyć bum elanctwo, 
k tó re  szerzy się wśród m łodych 
robo tn ików , aby zwalczyć p ija ń ­
stwo i  chu ligaństw o.

Z M P  w inno  być w  zakładzie 
m otorem  pobudzającym  m ło­
dzież do czynu, do lepszej, o fia r­
nej pracy d la  dobra Ludow ej 
O jczyzny. T e j ro li organizacja 
zetempowska w  zakładzie nie 
spełnia.

Korespondent 
M IC H A Ł  B R O ŻE K  

Lubsk ie  Z ak łady  
C e ram ik i B udow lane j 

w  Lubsku

L is t tow . B rożka  św iadczy •  
poważnych brakach panu jących 
w  pracy D y re k c ji i zetempow­
sk ie j o rgan izac ji L.Z.C .B.

Spraw y poruszone w  a rty k u ł«  
naszego korespondenta k ie ru je ­
m y do Centralnego Zarządu 
Przem ysłu C e ram ik i Budow la­
ne j — Południe w  StaiinogTO- 
dzie z prośbą o zainteresowanie

dzia łów , nie w y jaśn iono  treści j s i? pracił  1
po lityczn e j w spółzaw odn ictw a i Lm if .nle„  redakcJi °  w yn ika ch  
dlatego też dz is ia j n ik t  go nie korKro •
rea lizu je . Poza ty m  Jtada Za- j Sądzimy, że W ydzia ł M lodza­
kładów?. an i razu nie  kon tro lo - ! ży Robotn iczej ZW  ZM P  w  Zie­
w a ła  w ykonan ia  podjętych zo- j lone j Górze za jm ie się rów nież 
bowiązań i dlatego nie przed- | Pracą organ izacji Z M P  przy 
sięwzięto żadnych k roków , aby j L.Z.C .B. i  w p ły n ie  na zm ianą 
w  porę zaradzić złu. * i sy tuac ji.

D yrekc ja  tłum aczy fa k t n ie - j O czekujem y w yjaśn ień , 
w ykonyw an ia  p lanów  przez za- | RED.

nów. Od dłuższego czasu szerzy 
się u nas p ijaństw o i to nawet 
wśród kobiet. I  tak  np. Ju rkó w - 
na, P ierzyńska i Szczurek w  
dn iu  9 k w ie tn ia  b y ły  podczas 
p racy ta k  p ijane, że zniszczyły 
oko ło 200 sztuk cegły su ró w k i 
z w yk łe j. W ypadek ten nie  b y ł 
odosobniony.

O sta tn io  D yre kc ja  naszego za­
k ła d u  sprow adziła  kopaczkę me­
chaniczną z W arszawy do zro­
b ien ia  o d k ry w k i na obszarze 2 
ha. Kopaczka ta nie jes t w yko ­
rzystyw ana należycie, nie w yko ­
n u je  sw o je j dziennej norm y, a 
w  osta tn ich 10 dn iach stoi na­
w e t bezużytecznie na dworze 
bez żadnego zabezpieczenia. 
N iew yko rzystan ie  maszyny po­
w o d u je  n iew ykonyw an ie  planów  
produkcy jnych , — a poza tym  
— za wypożyczenie kopaczki 
z obsługą D yrekc ja  p łaci 1500 
zł dziennie, a w ięc naraża za­
k ła d  na niepotrzebne s tra ty .

I  wreszcie jeszcze o jednej 
przyczyn ie  n iew ykonyw an ia  
p lanów  przez Lubsk ie  Zak łady 
C e ram ik i B udow lane j. M am  tu ­
ta j na m yś li współzaw odnictw o 
pracy, k tó re  w  zasadzie is tn ie je  
ty lk o  na papierze. Przede wszy­
s tk im  p rzy sam ym  In ic jow a n iu  
ruchu w spółzaw odn ictw a popeł­
niono poważny błąd, m ia no w i­
cie ograniczano się jedyn ie  do 
suchego zapisania zobowiązań 
poszczególnych rob o tn ików  i

Stołówka czy łazienka?
N ie  ta k  dawno, bo w  ubieg­

ły m  roku , w ybudow ano w L i­
ceum Pedagogicznym w  L idz­
barku nową sto łówkę. Na bu­
dowę dachu te j s to łó w k i zużyt­
kowano m a te ria ł pozostały po 
rozebraniu s ta re j szopy.

W  Jasnym, ładnym  lo ka lu  ■ 
apetytem  z jada się pos iłk i, ale™ 
nie w  dn i deszczowe... W ów­
czas bowiem , s to łów ka za - 
m ien ia  się w  p raw dz iw ą  łaźnię. 
D z iu ry  w  su fic ie  zam ien ia ją  się 
w  na trysk i, z k tó rych  woda 
w raz x kaw a łka m i ty n k u  sp ły­
w a na stó ł i do ta le rzy  jedzą­
cych.

Wobec tego, że uczniow ie już  
m ają dość te j osob liw e j kąp ie li, 
zapytu jem y dyrekc ję  Liceum  
Pedagogicznego w  L idzbarku, 
ja k  długo Jeszcze zam ierza to ­
lerować ta k i stan rzeczy?

Z lis tu
J. M A ŁE C K IE G O  

L ic . Pedag. w  L idzbarku

PROGRAM RAMOWY
D N IA  15 M A M  1953 R.

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  13?« m

P ro g ra m  d n ta  6.OH, 15.25. 
W ia d o m o ś c i 6.03, 6.00, 7.00,
7 35, 12.04, 16.00, 20.00, 2S.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
A u d y c ja  d la  w s i, 6.20 A u d . 
d la  b ry g a d  SP, 6.35 M u z y k *  
p o ra n n a , 8.50 G im n a s ty k a , 7.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , £.00 A u d . d la  
s ta rc z y c h  k la s  sz k ó ł pod s taw o ­
w y c h , 8.20 M u z y k a  k o m p o z y ­
to ró w  cz e s k ic h , 8.55 A u d . d la  
k ia «  l ic e a ln y c h , &.?0 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, fi.50 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  
s o lis tó w  (J . G o d le w s k a ' — so­
p ra n , S. S n ie c k o w & k i — o b ó j) , 
16.45 S k rz y n k a  o g ó ln a  PR , w  
o p ra ć . T . K rz e m ie n ia , 17.00 Ra­
d io w y  k u rs  Języka  ro s y js k ie g o  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 A u d . 
d la  n a u c z y c ie li,  17.20 S ty liz o ­
w a n a  P o ls k a  m u z y k a  lu d o w a

■w w y k .  L u d o w e j K a p e li i  
Zesp. W o k a ln e g o  R o zg ło śn i 
W a rs z a w s k ie j P R  p. d . S t. 
N a w ro ta , 18.00 Na s z e ro k im  
¿w iec ie , 18.15 U tw o r y  fo r te p ia ­
n ow e  W . L u to s ła w s k ie g o  w  
w y k .  k o m p o z y to ra , 18.35 R a­
k ó w  — W a lc , 18.45 A u d . d la  
k o b ie t w ie js k ic h , 19.00 T e a tr  
m łod e g o  s łuchacza , 19.30 Z. 
N o s k o w s k i — Ś w ite z ia n k a  — 
fra g m e n ty  b a lla d y  do  s łó w  
A . M ic k ie w ic z a , 19.35 M u z y k a  
20.20, W ia do m o śc i s p o rto w e , 
20.36 M u z y k a  taneczna , 20.45 
„E u g e n iu s z  O n ie g in “  — ode. 
p oe m a tu  A . P u s z k in a , 21.05 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  w y ­
k o n a n iu  W ie lk ie j  O rk ie s tr y  
S y m f. PR  w  S ta lin o g ro d z ie  p. 
d. G. F ite lb e rg a  (w  p ro-g ram ie  
u tw o r y  P ro k o f ie w a , so liśc i — 
E. U m iń s k a  i  Z . D rz e w ie c k i) ,  
22.05 F e lie to n , 22.15 d. c. k o n ­
c e rtu  s y m fo n ic z n e g o , 2 229 
M u z y k a  taneczna .
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D ftm tw ą odeszła złość, zasnął nad r * -
I'« n .

— łfsm yś iflw m  eta, W iśn iew sk i. 3fgo- 
—  m ó w i w  ch w ilę  po przebudzeniu.

W U ntaw aki k iw a  obo ję tn ie  głową, 
Bdyby chodziło  o jakąś drobną, co- 

uziermą sprawę. SaplAskl spogląda py’- 
*®Jąoo; n ie  w ie, na  co godzi się Gan- 
“ ®ra. Gandera odwraca się do niego ty -

m
przed sobą tę  swoją grupę. Zdoła ł 

n  l* k o i  zebrać w  tydz ień  po zakończa- 
g j*  f e r i i  Dwadzieścia siedem osób. 
fraeb iega w zro k iem  po tw arzach, tru d - 

* n ich  coś wyczytać. M a ło  zna tych 
T ^ ic h  kolegów. P atrzą na niego obo- 
r * tn le, d rw iąco , poważnie. D ie tr ich  czy- 
*® gazetę, M asłowska przegląda ka len- 
r® tzyk, Sap iński w  głębi, czyści paz- 
•kkc le , W ałach mechanicznie d łub ie  w
°osie.

C&ndera kas®!«. U staw ia  słowa, k lec i 
Prędee nieposłuszne zdania, które 

r^ y g o to w y w a l przez w ie le  godzin. Nie 
z b y t pew ny: to  trem a pierwszego 

j?y*tĄPieinia przed ty m i ludźm i, nad 
przecież obe jm uje  opiekę. Czy 

*ię  X n im  liczyć? Czy c i warsza- 
' pwaniałd ku te  na cztery nogi,

n ie  podważą na tychm iast Jego au tory te­
tu? Od pierwszego w ystąp ien ia  zależy 
w iele. M usi przekonać to dwudziesto- 
siedmioosobowe zb iorow isko ludz i o 
swej stanowczości, w o li w a lk i...

—  Koledzy! Proszę o c h w ilę  uwagi...
Sap iński obrzuca go zaciekaw ionym  

spojrzeniem , lecz zaraz opuszcza oczy, 
M asłowska odkłada ka lendarzyk, Die­
tr ic h  przewraca stronicę gazety,

«-* N ie potrzebu ję chyba powtarzać, 
ja k  w ażny przed nam i okres... Jak za­
cię ta  czeka nas w a lk a  o  semestr, o w y ­
n ik i. T o  nie  ty lk o  w a lka  o stopnie, to 
w a lk a  polityczna... N ie  potrzebu ję wam  
powtarzać, że Polska Ludow a liczy  na 
każdego z nas i n ie  możem y je j zawieść.

—  N ie  potrzebuje kolega powtarzać. 
W iem y o tym .

D a n iłow sk i pa trzy  d rw iąco  na Gande-
rę. W ypow iedzia ł te słowa głośno, nie 
k ry ją c  się. W yw o ła ł na tychm iast uśmie­
chy na tw arzach M asłow skie j, D ie tr i­
cha, Jan ika  i k ilk u  innych.

—  T u obecny kolega S ap ińsk i wszy­
s tko  nam  już dokładn ie  w y ja śn ił.

Aha... Teraz D ie trich . Z ab iera ją  »lę 
do Gandery.

—  Zejdźcie z Sapińskiego, proszę — 
glos b y ł na b rzm ia ły  wściekłością.

—  N ie  obrażajc ie się, kolego Sapiń- 
Skl. S ta liście  się symbolem. Okres „sa- 
pińszczyzny"...

Uśm iechy z n ik ły  z ust słuchaczy. Ob­
serw ow a li teraz na przem ian D ietricha
1 Sapińskiego. Na Ganderę n ik t  nie 
spojrzał. S ap iński w s ta ł gw ałtownie. 
M ięśnie tw a rz y  d rg a ły  m u pod czerw ie­
n ią  skóry.

—  Z a m ilk n ij,  D ie tr ich ! Gandera, nie

będę uczestniczył w zebraniu, na k tó rym  
m nie obrażają!

Trzeba in te rw en iow ać. B ron ić  Sap iń­
skiego? Jak i w ra ż liw y , psiakrew ! A le  
D ie tr icha  m usi na tychm iast usadzić, bo 
m u na głowę w e jdz ie  razem z kom pa­
nam i.

—  S iadajcie , kolego Sapiński. Kolegę 
D ie tricha  proszę o zaprzestanie g łup ich  
u w a g f

—  Dajcie  spokój! —  głos M asłow ­
skie j b rzm ia ł dźw ięcznie 1 pewnie. — 
Szkoda czasu! M ówcie, kolego Gande­
ra, co macie do powiedzenia.

—  T y lk o  zwięźle, bez tych wstępów 
— dodał D anikow skt.

K to  tu  prow adzi zebranie? Z w o ła ł ich 
na naradę, a oni w ym yka ją  m u się z 
rą k  i ledwo chcą go słuchać. Udzie la ją 
m u w skazówek! Banda rozw ydrzonych 
szczeniaków! Sap iński zam iast cicho 
siedzieć obraża się. W ie lk i wódz, psia­
k rew !

Gandera czerw ien ie je. P od ją ł się te ­
go sekretarzowania, m usi w ykonać za­
danie! JVIógl się wycofać. N ie chciał, 
trudno. Będzie b rn ą ł da le j 1 okie łzna te­
go Sapińskiego, D ie tricha  1 D an ikow - 
skiego. Albo... a lbo pójdzie do. W iśn iew ­
skiego i ze wstydem  wyzna m u swą 
niemoc. W tedy W iśn iew sk i wzruszy pe­
w no ram ionam i i pow ie:

—  No, cóż Gandera, trudno... N ie po­
trafisz... szkoda.

I  spo jrzy  na Ganderę w zrokiem , w 
k tó ry m  ten d o jrzy  po lito w an ie  i  zawód.

U derzy ł pięścią w  stół, aż się M a - , 
słowska poderwała.

—  Ja w iem , co m am  m ów ić — głos 
m u się załam ał > ham owanej pasji. —

Proszę m n ie  n ie  uczyć! Pow iem  po p ro­
stu: m us im y zdać w szystk ie  ko lo kw ia  
w  sesji z im ow ej! I  to w łaśn ie  dlatego, 
że jesteśm y ludziom  w  (Polsce potrzeb­
n i ja k o  lekarze. To jest bo jow e zada­
nie! A  do rozpoczęcia sesji m am y ty lk o  
miesiąc.

— W iem y, w iem y — k iw a  głową
D ie trich .

—  Wiecie, kolego D ie trich?  To d la ­
czego opuszcaacię w yk łady?  S późn ili­
ście się z fe r ii o pięć dn i.

— Przedstaw iłem  św iadectw o le ka r­
skie.

— Wszyscy p rzedstaw ili świadec­
tw a. Kolega D an ikow sk i też. Wszyscy 
zachorowali z przejedzenia, co?

— M n ie  zw o ln ił dziekan — oburzy ł 
się D an ikow sk i.

—  Jednego zw o ln ił dziekan, drug i b y ł 
chory, a wszyscy — p rzed łuży li sobie 
św ięta! P rzedwczoraj na ćwiczeniach 
z chem ii obecnych by ło  ty lk o  czterna­
ście osób. M n ie  się zdaje, że w  ten spo­
sób w ie lu  s tudentów  nie  zda ko lok- 
w iów ... Dlaczego przed św ię tam i n ik t  
sobie n ie  pozw a la ł na...

U rw a ł, lecz by ło  już za późno. Ot, id io ­
ta ! Gdzie on ma głowę i  oczy? N ie ty l ­
ko  on, ale wszyscy patrzą na Sapiń­
skiego. Sap iński na tom iast spogląda 
obojętn ie  w  okno, ja k  gdyby go to 
wcale n ie  dotyczyło.

—  Sapiński, odpowiedz koledze Gan- 
derze — śm ieje się D a n iko w sk i

Lecz Sap iński n ie  odwraca nawet 
oczu. Postanow ił w idocznie n ie  reago­
wać na zaczepki. N ie przychodzi m u to 
chyba ła tw o. Na policzkach w ys tą p iły  
ceglasta rum ieńce i  uszy ma czerwone.

— Okres sapińszczyzny się skończył, 
kolego Gandera, teraz w o lno  chorować!
—  krzyczy D ie trich . Przedtem  ty lk o  
Sapiński m ógi opuszczać w yk ła d y , a te­
raz...

— Uspokój się, D ie tr ich  —  popiera 
Ganderę Masłowska.

— W łaśnie, że się nie uspokoję — za­
pe rzy ł się D ie trich . — Z w o ln ić  się nie 
wolno? Cóż z tego, że posiedziałem pa­
rę dn i w  W arszawie? N ie jestem 
m nich, żeb5rm całe dn ie i noce siedział 
na ty łk u  w  tym  studenckim  klasztorze. 
Szkoda się by ło  pchać na ten świat...

— A  te ko lokw ia  to m y i  tak  zdamy
— w drącił Jan ik .

— Ja bym  p ro s ił — W ałach p rze rw a ł 
d łubanie w  nosie i w sta ł p o w o li — że­
by c i koledzy, k tó rzy  ze m ną m ieszka­
ją, a są tu ta j na sali. przesta li przeszka­
dzać ludziom  po nocy. O n i u rzą dz ili na 
p rzyk ład  przedw czoraj w  naszym po­
ko ju  taką  rom owę na tem at, ja k  uw o­
dzić dziewczyny... W y licza li czterdzie­
ści sposobów i  zanim  w y lic z y li, b,v:a 
druga. M n ie  to  n ie  in te resu je  i ja  chcę 
spać, a także samo in n i koledzy.

—  Bo on używa jednego sposobu, ja k  
b yk  —  pow iedz ia ł D ie trich .

Śmiech poszedł po sali. Posypały się 
żarty , -wszyscy m ó w ili teraz jednocze­
śnie. T y lk o  Sap iński m ilcza ł. Spoglądał 
na zrozpaczonego G anderę d rw iącym , 
zw ycięsk im  w zrokiem . Gandera czuł to 
spojrzenie. Teraz on z ko łe i zaczerw ie­
n i ł się po sama uszy. S k in ą ł b łaga ln ie  
na Stasiaka; ten w zruszy ł ty ik o  ra m io ­
nam i dając znak, że jest bezradny.

(c. d. n.)



Załoga Świebcdzińskiej Fabryki Mebli
wykonała plan kwietniowy w 105,1 prac. 

dając produkcję bez brakćw
In ic ja ty w a  m łodego m ontera 

F3C w  S tarachow icach nadal 
upowszechnia się. M. in. pod­
c h w y tu je  ją  coraz w ięcej robot­
n ik ó w  w oj. poznańskiego i z ie­
lonogórskiego.

P ie rw szy m iesiąc pracy pod 
hasłem : „Ja  nie wypuszczę b ra­
k u “  przyn iós ł załodze Swiebo- 
dz ińsM ej F a b ry k i M eb li duże 
■ukcesy. W  k w ie tn iu  br. pian 
■wykonany zosta! w  105,1 proc., 
p rzy  czym żaden z w yp roduko ­
w anych m eb li ja k  fotele, kozet­
k i,  tapczany itp. nie został za­
liczony  do braków .

Załoga S w iebodzińskle j Fa­
b ry k i M eb li u trw a la  obecnie 1 
rozszerza swe osiągnięcia. W o- 
p a rc iu  o zobowiązania in d y w i­
dua lne załoga postanow iła w y ­
konać w  m a ju  m iesięczny p lan

z nadw yżką 4 proc. i  dać pro- 
! tiukc ję  ca łkow ic ie  bez braków .
I W  Zakładach P rzem ysłu M e- 
I ta lowego im . J. S ta lina  na we- 
1 zwanie S tan is ław a Górnego z 
1 oddzia łu W-6 apel W ik to ra  Sa- 

ja  „Ja  n ie  wypuszczę b ra k u “  po- 
j Ujęło 45 grup zw iązkow ych.
> Hasło W ik to ra  Sa.ja pode jm ują  
\ także pracow nicy budow lan i Fo- 
. znania. M. in. podchw ycił je 
! p rzodu jący w  Z jednoczeniu N r Z 
B udow n ic tw a  M ie jsk iego  w  Po- 

! znaniu tyn ka rz  brygadzista Ste­
fan K ąko le w sk i w raz z całą swo- 

j ją  brygadą.
W W y tw ó rn i Sprzętu Mecha- 

! nicznego ju ż  w  k ilk a  dn i po o - 
!. pu b likow an iu  apelu Saja podję­

ło go 9 robo tn ików . N ie wypuś- 
| c i i i  on! w  k w ie tn iu  żadnego bra- 
I ku  ze swoich w arszta tów  pracy.

 ̂ 40 tys. pomysłówracjonalizatorskich
ziksimych w I kw, br.
W  I k w a rta le  br. nastąp ił da l- 

i szy poważny rozw ó j ruchu w y- 
I nalazczości pracow nicze j. W  
| okresie tym  we w szystk ich  ga- 
| łęziach naszej gospodarki .zgło- 
| szonych zostało ok. 40 tys. po- 
i m ysłów  rac jona liza to rsk ich , t j. 
j 2 -kro tn ie  w ięce j n iż w  I  k w a r- 
: ta le  uh. roku. Spośród zgłoszo- 
' nych p ro je k tó w  ponad 20 tys. 
I za kw a lifikow ano  do w yko rzy - 
| stania. Roczna oszczędność, ja - 
! ką przyn iesie zastosowanie leh 
| w  p ro d u kc ji, w ynos i ok. 200 m i­
lionó w  zł.

Albańskie! Republiki Ludowejw pełni solidaryzuje sią z apelem
Kongresu N arodów

Przewodniczący Rady M in i­
s tró w  i m in is te r spraw  zagra­
n icznych A lb ań sk ie j R epub lik : 
Ludo w e j E nve r Hodża skiero­
w a ł do pp. F ryde ryka  Jo lio t-C u - 
rie , P ie tro  N enn i 1 Józefa W ir-  
th a  pism o, w  k tó ry m  czytam y 
m. in . :

„Rząd A lb ań sk ie j R epub lik i 
Ludo w e j w  pe łn i so lida ryzu je  

¡s ię z apelem Kongresu Narodów 
w  O bronie P oko ju  i aprobu je

Stm na  am erykańska przecStyia
r o k o w a n i a  o  r o z e j m  w  P a n m u n d z o i t

Uruchomienie Zakładów 
Odlewniczych w Krakowie

W  tych dn iach uruchom iono 
przed te rm inow o pierwsze od- 

| dz ia ły  nowego ważnego ob iek tu  
| przem ysłowego — Z ak ładów  
i O dlewniczych w  K rako w ie .

•propozycję zaw arcia P ak tu  Po­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i, a lbow iem  pozo­
sta je  to  w  ca łkow ite j, zgodzie z j m a -,a  
jego poko jow ą p o lity k ą  — po­
lity k ą  p rzy jaźn i i w spó łp racy ze 
w szystk im i narodam i, oparte j 
•na zasadzie rów noupraw n ien ia  
narodów, poszanowania nieza­
w isłości na rodow e j i suweren­
ności w szystk ich  k ra jó w .

Jak podaje agencja Nowych | w s trzym a ła  postęp rokowań, za- 
Chin, delegacja koreańsko-ch iń- | dając szereg n ie is to tnych pytań.
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kom u n ika t, w  
stw ie rdza m. in .:

k tó ry m  | posunęła się jeszcze da le j, ust- 
i łu ją c  odrzucić uzgodnioną już

W rocznicę zamordowania Filipa Mueliera
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Polonia Francuska zwycięża na I I  etapie Wyścigu Pokoju
Pairlis iak pierwszy na mecie w  Łodzi

(telefonem  od specjalnego w ys łann ika )

P rz e d o s ta tn i e tap  V I  W y ic lg r i  P o k o ju  b y !  n a jb a rd z ie j in te re s u ją c y m  Jeżeli c h o d z i o d ru ż y n o w ą  
k la s y f ik a c ją  zespo łów . D ru ż y n ie  d u ń s k ie j,  k tó r e j  w y d a w a ło  s ic , że n ik t  ju ż  n ie  zdo ła  z a g ro z i* , po  
5C e ta p ie  d o ró w n a ! m ło d y  i a m b i tn y  zespó ł N R D . Z a w o d n ic y  N E D  n ie  ty lk o ,  że d o p ę d z il i D u ń c z y ­
k ó w , a le  p o t r a f i l i  ic h  w y p rz e d z ić ;  po X I  e ta p ie  u p la s o w a li się n a  I  m ie js c u  w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o ­
w e j.  N a  o s ta tn ic h  e ta p ach  r a  te re n ie  P o ls k i z a w o d n ic y  N R D  w y k a z a li,  że na leżą  Już d z iś  do czo­
łó w k i  k o la rs tw a  e u ro p e js k ie g o . D u ń c z y c y , k tó r z y  p o c z ą tk o w o  b y l i  b e z k o n k u re n c y jn i na o s ta tr  ch  
e ta p a c h  ja d ą  s ła b ie j z w id o c z n y m  o b ja w e m  b ra k u  k o n d y c j i .  Z  d ru ż y n y  te j  n a j le p ie j  ja d ą  A n d re s e n  
1 P edersen  d z ię k i,  k tó r y m  zespó ł d u ń s k i u t rz y m u je  się Jeszcze w  czo łó w ce  W y ś c ig u . O becn ie  n a j le ­
p ie j  p re z e n tu ją  się podczas ja z d y  nas i ro d a c y  z F ra n c ji ,  k tó r z y  z k a ż d y m  d n ie m  z b liż a ją  się do 
ze spo łó w  N R D  i  D a n ii.  N a d z is ie js z y m  e ta p ie  je c h a li o n i n a j le p ie j  z d o ty c h c z a s o w y c h , n a d ra b ia ją c  
w ie le  u tra co n e g o  czasu. R ó w n ie ż  po  X I  e ta p ie  u le g ła  d u ż e j z m ia n ie  k la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a . P rzo ­
d o w n ik o w i W y ś c ig u  P e d e rs e n o w l z a g ra ż a ją : A n d re s e n , P a w lis ia k , S c h u r  i  V a n  S c h li.

O to  p rz e b ie g  w a lk i  na  X I  e ta ­
p ie  S ta lin o g ró d  — Ł ó d ź , w y n o s z ą ­
c y m  206 k m .

N a p rz e d m ie ś c ia c h  S ta lln o g ro d u  
S ta r t  o s try .  N is k o  p o c h y lo n e  nad 
ro w e ra m i s y lw e tk i  39 k o la rz y  w  
r w a r t e j  g rupce m k n ą  s zyb ko  do 
p rz o d u . Z a ra z  za S osnow cem  ze 
z w a r te j  g ru p y  k o la rz y  w y r y w a  i  ą 
s ię  s z y b k o  do p rz o d u  K ró la k ,  W i l ­
c z e w s k i, P a w lis ia k , Rad o w i cz, V a n  
S c h il,  R u ż ic z k a , M e is te r  i  R a d i- 
g on . W ia ra  w  n o w e  s u k c e s y  d o ­
d a je  bodźca  P o la k o m , k tó rz y  z 
m in u ty  n a  m in u tę  z w ię k s z a ją  te m - 
jx )  ja z d y , dochodzące  do o k o ło  40 
k m /g o d z . Po 40 k m  c z o łó w k a  zd o ­
b y w a  1500 m  p rz e w a g i nad  ja d ą ­
cą  za  n im i  z w a r tą  g ru p ą  k o la rz y .

D o je ż d ż a m y  do C zęs toch o w y, 
g a z ie  z n a jd u je  s ię  f in is z  lo tn y . W  
c z o łó w c e  to c z y  s ię  zac ię ta  w a lk a , 
r. k tó r e j  z w y c ię s k o  w y c h o d z i K r ó ­
la k  i w y g ry w a  f in is z  lo tn y  p rzed  
R u ż ic z k ą  i P a w lis ia k ie m . P rze d  
m ie js c o w o ś c ią  F o lw a rk i  (115 k m ), 
g d y  c z o łó w k a  m a ju ż  6 m in u t  
p rz e w a g i nad  p o z o s ta ły m i z a w o d ­
n ik a m i,  W ilc z e w s k i p rz e b ija  g u ­
m ę  tra c ą c  p rzez  to  cenne  s e k u n ­
d y  n a  zm ia n ę  k o ła . T ym cza se m  
re s z ta  k o la rz y  p o m k n ę ła  s zyb ko  
d o  p rz o d u . J a d ą c y  s a m o tn ie  W il­
c z e w s k i p o d c ią ga  s ię  s z y b k o  do 
p rz o d u , s ta ra ją c  s ię  za w sze lką  
cenę  n a d ro b ić  u tra c o n ą  p rzez  d e ­
f e k t  ro w e ru  p o z y c ję . M im o  w ie l ­
k ie j  a m b ic j i  i  c h ę c i do w a lk i  W i l ­
c z e w s k i n :e w y t r z y m u je  je d n a k  
te m p a  p o g o n i za c z o łó w k ą . Po 
k i lk u n a s tu  k i lo m e tra c h  je s t on 
« m ę c z o n y  i  w y c z e rp a n y  sa m o tn ą  
Jazdą p rzez  co p o zw a la  d op ę d z ić  
Kię n a s tę p n e j g ru p ie  k o la rz y . W7 
c h w i l i ,  k ie d y  W ilc z e w s k i zn a la z ł 
e ię  p o w tó rn ie  w  g ru p ie  g łó w n e j 
4 z a w o d n ik ó w , a m ia n o w ic ie  W y ­
s z y ń s k i, A n d re se n , P edersen  l 
T r e f f l ic h  In ic ju ją  i c ie czkę  chcąc 
d o p ę d z ić  jad ą cą  p rz e d  n im i g ru ­
p o  u c ie k in ie ró w . T rz e c i nasz za­
w o d n ik  K la b iń .s k i od  p o c z ą tk u  e- 
ta p u  je d z ie  s ta le  w  te j g ru p ie  k o ­
ja rz y .

W  P io t rk o w ie  T ry b u n a ls k im  k o ­
la r z y  o c z e k u je  d ru g i lo tn y  f in is z ,  
k t ó r y  i  ty m  razem  w y g ry w a  K r ó ­

la k  p rz e d  V a n  S c h ile m  i  R u ż łcz -

k ą . K r ó la k .  P a w lis ia k  l  R u ż ic z k a
d y k tu ją  czo łó w ce  co ra z  w ię ksze  
te m p o , k tó re  m ie js c a m i dochodź'; 
do 45 k m /g o d z . N a p rz e d m ie ś c ia c h  
Ł o d z i s ta ją  ju ż  g ę s tym  szp a le re m  
m ie s z k a ń c y  m ia s ta . U lic e  p rzez, 
k tó re  p rz e je ż d ż a ją  k o la rz e  n ie  
m ieszczą  w s z y s tk ic h  w id z ó w ; k a ż ­
d y  d om , p a rk a n , d rz e w o  i b a l kor­
n y , a n a w e t d a c h y  szcze ln ie  za­
le g a ją  t łu m y .

N a s ta d io n *e  ; ,W łó k n ia rz a "  w  
| Ł o d z i z e b ra ło  się o k o ło  40 ty s ię -  
j cy  w id z ó w , k tó rz y  p rzed  p rz y b y -  
! c ie m  k o la rz y  o g lą d a li m ecz p i ł -  
! k a rs k i p o m ię d z y  ' d ru ż y n ą  N R D  
j „D y n a m o "  D re zd e n , a re p re ze n ta - 
j c ją  „ W łó k n ia r z a "  z a k o ń c z o n y  z w y -  
I d ę s tw e m  P o la k ó w  — 3 2 
| N ie d a le k o  p rz e d  s ta d io n e m  od  
1 c z o łó w k i u r y w a  się K ró la k ,  za 
' k tó r y m  puszcza s ię  w  pogoń  P aw * 
i l is ia k .  w  b ły s k a w ic z n y m  w p ro s t 

te m p ie  z a w o d n ic y  c i z d o b y w a ją  
s z y b k o  2000 m  p rz e w a g i n a d  ja ­
d ą c y m i w  ty le  z a w o d n ik a m i.

W śró d  o lb rz y m ie g o  e n tu z ja z m u  
p u b lic z n o ś c i, na  s ta d io n  p ie rw s z y  
w p a d a  K r ó la k ,  a tu ż  za n im  P a w - 
l is ia k . N a  b ie ż n i s ta d io n u  s tacza ­
ją  o n i za c ię tą , d e c y d u ją c ą  o z w y ­
c ię s tw ie  w a lk ę . N ie s te ty , na  f i n i ­
szu, tu ż  p ra w ie  p rz e d  l in ią  m e ty , 
K r ó la k  p rz e w ra c a  s.ię na  b ie ż n i. 
M im o  w y ra ź n e g o  ju ż  zm ęczen ia , 
s z y b k o  w s ta je , b ie rz e  w  ręce  ro ­
w e r  i  b ie g n ie  do  m e ty . M i ja  go 
R u ż ic z k a . K ró la k  z a jm u je  3 m ie j­
sce. Z  k o le i  na m e tę  w pa d a  R a d i- 
gon  p rz e d  V a n  S c h ile m , M e is te ­
re rn  i  R a d o w ie ze m . Po p ię c iu  m i­
n u ta c h  me<ę m in ę li W y s z y ń s k i, 
A n d re s e n . P edersen  i T re f fL c h .  
D ru g i nasz z a w o d n ik  K la b if ts k i 
p rz e k ro c z y ł m e tę  15, a W ilc z e w ­
s k i 37. D ru ż y n o w o  d z is ie js z y  e ta p  
w y g r a l i  P o la c y  z F ra n c ji ,  p rzed  
N R D , C SR  i  P o lską .

N asz ro d a k  z F ra n c ji  z w y c ię z c a  
d z is ie jsze g o  e ta p u  P a w lis ia k  m ó ­
w i:  —- „N ie z m ie rn ie  je s te m  u ra d o ­
w a n y , że p ie rw s z y  e ta p  W yś c ig u  
P o k o ju  w y g ra łe m  w ła ś n ie  na  z ie - 
m  ach d ro g ie j m i O jc z y z n y . B a r ­
dzo p od o b a  m i się m ó j ro d a k  z 
k r a ju  K r ó la k ,  k tó r y  Jest b a rd zo  
k o le ż e ń s k i 1 s ta n o w i dużą p rz y s z ­
łość d la  p o ls k ie g o  k o la rs tw a . Jes-

te m  b a rd z o  szc z ę ś liw y  *  su kces«  
m o je j d ru ż y n y , o dn ie s io n eg o  na 
d z is ie js z y m  e ta p ie . To  z w y c ię s tw o  
p o w a ż n ie  z a d e c y d o w a ło  o d o b re j 
lo k a c ie  naszego zespo łu  ja k ą  w y ­
n ie s ie m y  z teg o roczn e go  W y ś c ig «  
P o k o ju " .

M IE C Z Y S Ł A W  B IL S K I

W Y N IK I  IN D Y W ID U A L N E  
X I  E T A P U :

1. P a w lis ia k  (P o l. F r.)  — 5:30:!«, 
2) R u ż ic k a  (CSR) — 5:31:23, 3)
K R Ó L A K  (P o lska ) — 5:31:25, 4)
Ra d i eon (F ra n c ja )  — 5:31:28. 5)
V an  S c h li (B e lg ia ) — 5:31:39, 8) 
M e is te r  (N R D ) — 5:31:40, 15) K L A *  
B IN S K I (P o lska ) — 5:39:03. 1T)
W IL C Z E W S K I (P o ls k a ) — 5:39:5.

W Y N IK I  D R U Ż Y N O W E  
X I  E T A P U :

1) P o lo n ia  F ra n c u s k a  — 18:38:47, 
2) N R D  — 16:46:47, 3) CSR —
16:49:31, 4) P O L S K A  — 16:49:33, 5) 
F ra n c ja  — 16:49:41, 8) D a n ia  —
16:50:40, 7) B u łg a r ia  — 16:57:33, 8) 
A u s tr ia  — 17:08:09, 9) R u m u n ia  — 
17:53:05.

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A
PO  X I  E T A P A C H

1) P e d e rse n  (D a n ia ) — 68:18:09,
2) A n d re s e n  (D a n ia ) 59:20:52, 3)
S c h u r (N R D ) — 59:22:52, 4) T r e f i ­
l i  ch (N R D ) — 59:25:57, 5) P a w lis ia k  
(P o l. F r .)  — 59:29:40, 6) D e u ts c h  
(A u s tr ia )  — 59:36:42, 7) V a n  S c h il 
(B e lg ia ) — 59:36:46. 8) K R Ó L A K  
(P o lska ) — 59:44:54, 11) W IL C Z E W ­
S K I (P o lska ) — 59:54:33, 33) K L A -  
B IN S K I  (P o ls k a ) — 63:17:12.

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A
PO X I  E T A P A C H :

1) N R D  — 178:04:33 . 2) D a n ia  —
178:07:44, 3) P o lo n ia  F ra n c u s k a  — 
178:18:56, 4) CSR — 179:38:10, »)
B u łg a r ia  — 179:51:26, 6) P O L S K A
— 131:24:49, 7) A u s tr ia  — 181:57:13, 
8) F ra n c ja  — 182:18:48, 9) R u m u n ia
— 190:24:49.

N a  X I  e ta p ie  w y c o fa ł  s ię  A u ­
s t r ia k  G s ta ltn e r .

Bokserzy ZSRR, Bułgarii, Riiraii, Węgier i Paiski w Warszawie
W  śro dę  13 b m . do  W a rs z a w y  

p r z y b y ły  p ie rw s z e  d ru ż y n y  b o k ­
s e rs k ie  na z b liż a ją c e  się  m is trz o ­
s tw a  E u ro p y . P ie rw s i p r z y b y l i  
W ę g rz y , k tó r z y  w e  w c z e sn ych  
g o d z in a c h  p o ra n n y c h  p rz y je c h a li 
n a  D w o rz e c  G łó w n y . W  p o łu d n ie  
n a  lo tn is k u  w y lą d o w a li re p re z e n ­
ta n c i B u łg a r i i  i R u m u n ii,  a w ie ­
c z o re m  na D w o rc u  W s c h o d n im  
p o w ita n i z o s ta li b o k s e rz y  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck ie g o . O s ta tn ią  d ru ż y ­
n ą  p rz y b y łą  do S to l ic y  b y ła  re ­
p re z e n ta c ja  P o ls k i, k tó ra  p r z y je ­
c h a ła  w ie c z o re m  w p ro s t z obo zu  
p rz y g o to w a w c z e g o  w  C e tn ie w ie .

.. .U w a g a ! U w a g a ! M ię d z y n a ro ­
d o w y  p oc ią g  z B rze śc ia  w je żd ża  
n a  to r .. .

W  p ie rw s z y m  w a g o n ie  tu ż  za 
lo k o m o ty w ą  z  o tw a r ty c h  o-kien 
w y c h y la ją  się  z n a n i b o k s e rz y  r a ­
d z ie c c y  B u ła k o w , S zcze rb a ko w  1 
K o ro l ie w . Po c h w i l i  ca ła  e k ip a  
z g ro m a d z o n a  na  p e ro n ie  p o w ita ­

n a  zo s ta ła  p rzez  w ic e p rz e w o d n i­
czącego G K K F  J e k ie la , n a c z e ln ik a  
w y d z ia łu  B o ksu  G K K F  S z p r in -  
g e ra , p rz e d s ta w ic ie la  W O K S  Sa- 
f i r o w a  i  m ło d z ie ż  z * A W F , k tó ra  

w rę c z y ła  p rz y b y ły m  gośc iom  w ią ­
z a n k i k w ia tó w .

Z d ru ż y n ą  ra d z ie c k ą  p rz y b y ł 
w tc e p  rz e w o d n l czący  G łó w n  ego
U rz ę d u  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  S p o r­
tu  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  ZSR R  
A le k s a n d e r  K r iw c o w . K ie r o w n i­
k ie m  e k ip y  ra d z ie c k ie j je s t S o ro - 
k in .  D ru ż y n a  sfenada s ię  z 20- tu  
b o k s e ró w , z k tó ry c h  w y ło n io n a  
zo s ta n ie  re p re z e n ta c ja . D o W a r­
sza w y  p r z y b y l i :  (w  k o le jn o ś c i 
w ag ) B u ła k o w  i K a łą d ż e w , S tie - 
p a n o w  i  G a rb u z o w , Z a s u c h ln  1 
S o k o ło w , J e n g ib a r la n  i  Ł o m id z e , 
M ie d n o w  i  R o żko w , S zcze rba ko w  

i i Is a je w , T is z y n  i T o łs t ik o w , N a- 
{ z a r ie n k o  1 L u k im o w ,  J e g o ro w  i 

J a k o w ie n k o , S ocz ikas  i K o ro lie w .
' W szyscy  b o k s e rz y  to  m is trz o w ie

'J ia .fi wf&Y&zeaYoacS
NA MISTRZOSTWA EUROP* W BOKSIE

Bogdan Węgrzyniak

B o g d a n a  W ę g rz y n ia k a  zna nasze 
W y b rz e ż e . I  to  n ie  t y lk o  d la te g o , 
że w a lc z y  w  .g d a ń s k ie j ,,G w a r d i i" .  
Z n a ją  go  tu ta j  m a ry n a rz e . O d cza- 
su k ie d y  n a z w is k o  je g o  zaczęło  się  
p o ja w ia ć  w  n aszych  s p o r to w y c h  
g a ze ta ch , p o p u la rn o ś ć  je g o  w z ro ­
s ła  zn aczn ie . A  to  d la te g o , że B o g ­
d a n  W ę g rz y n ia k , a c z k o lw ie k  u ro ­
d z ił  s ię  w  P rz e m y ś lu , je s t  cz ło ­
w ie k ie m  m o rz a  — m a ry n a rz e m  
n asze j h a n d lo w e j f lo ty .  Jeszcze 
z a n im  zaczą ł b o kso w a ć , uczęszczał 
do  S z k o ły  M o rs k ie j ,  a p o te m  p ły ­
w a ł p ra w ie  p rzez  2 la ta  n a  d a le ­
k ic h  re js a c h  po  w ie lu  oceanach  1 
m o rz a c h . P ły w a ł ja k o  m o to rz y s ta  
O p o w ia d a ją  o  n im  ta kże  k o le d z y , 
że p ró b o w a ł i w  c y r k u ,  p e w n ie  
d la te g o , że w  czasie  ć w ic z e ń  i  t r e ­
n in g ó w  z z a pa łe m  c h o d z ił na  rę ­
k a c h . T ru d n o  je s t  z o r ie n to w a ć  się 
n a  se rio , i le  w  ty m  je s t  p ra w d y , 
a i le  z w y k łe j  o p o w ie ś c i.

F a k ty  m ó w ią , że u ro d z i ł  się w  
r o ln i  1933, a b ok s o w a ć  zaczą ł 
w b r e w  p rz e w id y w a n io m  n ie  na 
W y b rz e ż u  w  G w a rd ii ,  a w  o d le ­

g łe j o d  W y b rz e ż a  czę s to ch ow ­
s k ie j „ S ta l i " ,  g d z ie  zaczą ł go u - 
czyć  b o k s u  t re n e r  W a rw a s . W ę­
g rz y n ia k  w a ż y  93 k i lo g ra m y  i  zaczął 
b okso w a ć , co n ie  często  s ię  zdarza  
od  ra zu  w  w ad ze  c ię ż k ie j.  M ia ł 
w te d y  z a le d w ie  17 la t .  D la  m ło ­
dego b o kse ra , k tó r y  s ta r tu je  w  
w adze  c ię ż k ie j,  n ie  je s t  to  d rog a  
ła tw a . Z m ie js c a  n a p o ty k a  on  na  

j ru ty n o w a n y c h  z a w o d n ik ó w  o  n o - 
j k a n tu ją c y m  c io s ie  1. trz e b a  d uże j 
| s i ły  w o l i  1 o d p o rn o ś c i, a b y  w  ta -  
| k ic h  w a ru n k a c h  ń .e  z n ie c h ę c ić  

się  do b o ksu .
| B o g da n  W ę g rz y n ia k  Jest Je d n ym  

z naszych  n a jm ło d s z y c h  c z ło n k ó w  
re p re z e n ta c ji n ie  t y lk o  ze w z g lę ­
du  na  s w ó j w ie k . Jego  o b y c ie  z 
r in g ie m  ró w n ie ż  Jest n ie w ie lk ie .  
W ż y c iu  s w o im  s to c z y ł o n  d o p ie ­
ro  39 w a lk ,  co je s t, ja k  na  c z ło n ­
ka  re p re z e n ta c ji P o ls k i lic z b ą  b a r ­
dzo n ie p o k a ź n ą . A le  trz e b a  p a m ię - 

| tać , że te  39 w a lk  d a ły  m u  Już 
j d w u k ro tn ie  t y t u ł  w ic e m is trz a  
| P o ls k i w  w adze  c ię ż k ie j i  t ru d n o  
; to  p rz y p is y w a ć  w y łą c z n ie  b ra k o ­

w i u ta le n to w a n y c h  z a w o d n ik ó w  w

j J K o le jn y  o-tlcînek p a m ię tn ików  —  „Z e  Sztamem na ringach ! 

P o lsk i 1 św ia ta " zamieścimy w  następnym  rfumerza.

« p o r tu  *  S zczerba  k o  w  1 K o ro lte w  
m a ją  t y t u ły  za s łużonego  m is trz a  
s p o r tu . B o k s e ro m  ra d z ie c k im  to ­
w a rz y s z ą  t re n e rz y :  B o m a n ie n k o , 
G radopoS ow , M ic ł ia j io w  I O g u - 
r ie n k o w . S ę d z io w ie : T im o s z y a , 
S tie p a n o w  i  R y k a łó w , lę k a m  
G riw s z in a , m asażys ta  S o b o le w  i  
w y s ła n n ik  „S o w ie c k ie g o  S p o r tu "  
red . T a ra só w .

W ę g rz y  p r z y b y l i  w  s k ła d z ie : (w  
k o le jn o ś c i w a g ) K a rp a t ! ,  M o ln a r ,  
H o rv a th . Jn ha sz , Szakacs I I ,  D oe- 
r t ,  P a p p , P ia c h y , Szabo t Faze- 
kas,

W  s k ła d  d ru ż y n y  B u łg a r i i  w c h o ­
d z i 8 z a w o d n ik ó w . Sa to : A le k ­
s a n d ró w , N ik o le w , M a le z a n o w , 
W e lin ó w , M a rk ó w , S a rd o r la n , G e- 
o rg ie w , S ta n k ó w . *

D ru ż y n a  R u m u n ii s k ła d *  s ię  x 
10 z a w o d n ik ó w : D ob re scu , S e rb u  
M a rg a r i t ,  F ia t ,  A m b ru s , L in c a ,  

I M a n d re a n u , T ita .  C ie b o ta ru , F u -  
i resz . A N D R Z E J  W IE R Z B A

te j w ad ze . W  c ią g u  s w o je j p ię ­
ś c ia rs k ie j,  k r ó tk ie j  d ro g i, W ę­
g rz y n ia k  8 w a lk  p rz e g ra ł, i  z re ­
m is o w a ł. R eszta  to  b y ły  w a lk i  
z w y c ię s k ie . W  m ię d z y n a ro d o w y c h  
s p o tk a n 'a c h  w a lc z y ł je d e n  ra z , % 
F in la n d ią , odnosząc z w y c ię s tw o . 
W ę g rz y n ia k  m a w s z y s tk ie  w a ru n ­
k i ,  a b y  s tać  s ię  n a  p rzysz ło ść  
m o cn ą  p o z y c ją  w  nasze j re p re ­
z e n ta c ji  w  je j  n a js ła b s z y m  p u n k ­
c ie  — w  w ad ze  c ię ż k ie j.  Te  a tu ty  
to  m ło d o ść , duża  o d p o rn o ś ć  i  o -  
r ie n ta c ja ,  w y s o k a  w ag a , p o tę ż n y  
c ios  i  w re s z c ie , o  c z y m  n ie  m o ż ­
na za p o m in a ć , p o m o c  ta k ic h  do ­
b o ro w y c h  n a u c z y c ie li. p ię ś c la r-  
s tw a  ja k  B r ia n g a , K a rw a ta , a o -  
s ta tn io  n a jw y b itn ie js z e g o  tre n e ra  
p o ls k ic h  p ię ś c ia rz y  F e lik s a  S zta ­
m a . M is trz o s tw a  E u ro p y  w  b o ks ie  
będą  d la  B o g d a n a  W ę g rz y n ia k a  
n ie ła tw y m  e g za m in e m . P o  ra *  
p ie rw s z y  sp o tk a  się o n  z m is trz a ­
m i p ię ś c i w  s k a li m ię d z y n a ro d o ­
w e j.  B ę d z ie  m 'a ł  w ię c  o k a z ję  po­
ró w n a ć  s w o je  u m ie ję tn o ś c i z za­
w o d n ik a m i te j m ia ry  co S ocz ikas , 
czy  K o r k i .

W  zw iązku z rocznicą zam or­
dow ania w  Essen przez siepaczy 
Lehra  m łodego p a trio ty  n ie­
m ieckiego F ilip a  M ue lle ra , w  

i B e rlin ie  od by ł się 12 bm. w ie l-

Ik i w iec, w  k tó rym  w z ię ło  u- 
dz ia ł ponad 12 tys ięcy przedsta­
w ic ie li m łodzieży i mas pracu­
jących ze w szystk ich  sekto rów  
B erlina .

Do zebranych przem ów i! prze­
wodn iczący Z w ią zku  _VVolnej 
M łodzieży N iem ieck ie j (FDJ) 
Honecker. Z brodn ia  w  Essen —

ośw iadczy! m ów ca —  dem asku­
je p ra w d z iw ie  faszystow ski cha­
ra k te r reż im u Adenauera. Re­
żim, k tó ry  depce in teresy naro­
dowe N iem iec i d ła w i wo lę na­
rodu —  u tra c ił p raw o  do tego, 
aby dzia łać w  im ie n iu  narodu 
niem ieckiego.

H onecker s tw ie rd z ił w  zakoń­
czeniu, że m łodzież n iem iecka 
uroczyście p rzyrzeka w  roczn i­
cę zam ordow ania M ue lle ra , lż 
w szystkie  swe s iły  poświęci 
walce o zw ycięstw o spraw y po­
ko ju , dem okrac ji i  soc ja lizm u

rep a tria cy jną  państw neu 
nych, pomocy te j kom isji Pr 
rep a trio w an iu  jeńców  oraz 
jaśnień, ja k ie  m ają hyć u 
lone jeńcom  nie podleg3^ ^

Od c h w ili w znow ien ia  roko - | poprzednio przez obie s trony j bezpośredniej repatriac.u
podstawę rokow ań, a m ia no w i- j p rzedstaw ic ie li narodu, 
d e  zasadę, że jeńcy, k tó rzy  n ie  | rego jeńcy ci należą, 
będą rep a trio w an i bezpośrednio i P rzewodniczący delegacji ^  
po zaw arc iu  roze jm u zostaną j r e a ń s k o _c h iń s k ie J  - -  
przekazani pod opiekę państwa '

P rz e m ó w ie n ie  p re m ie ra  C h u rc h illa  
w  iz b ie  G m in

Agencja TASS podaje z Lon- . do europe jsk ie j w spó lno ty  ©- 
dynu następujące streszczenie ! b ronne j, m ówca po tw ie rdz ił, te 
przem ów ien ia, k tó re  p rem ier i A n g lia  nie zam ierza w łączyć się 
b ry ty js k i W inston  C h u rc h ill w y - j do europejskiego systemu fede- 
g łos łł na posiedzeniu Izby  G m in  ralnego. „Jesteśm y z n im i, ale
dn ia  11 m a ja  br.

P rzem ów ienie swe, poświęco­
ne przeglądow i p o lity k i zag ran i­
cznej, rozpoczął C h u rc h ill od

nie jesteśm y ich częścią“  —  o- 
św iadczył p rem ie r b ry ty js k i.

C h u rc h ill poruszył następnie 
sprawę zm iany stanow iska Ro-

w ań strona nasza uczyn iła  ba r­
dzo poważne w y s iłk i w  ce­
lu  przyspieszenia uregu low an ia  
prob lem ów  i doprowadzenia do 
p rze rw an ia  ognia w  Kore i. Już 
w  p ierw szym  dn iu  w znow ionych 
rokow ań strona koreańsko-ch iń- 
ska w ysunę ła rozsądną 1 kon­
k re tną  sześciopunktową propo­
zycję, odpow iada jącą uzgodnio­
ne j ju ż  przez obie s trony zasa­
dzie, że wszyscy jeńcy, n ie  pod­
legający re p a tr ia c ji bezpośred­
nio  po zaw arc iu  roze jm u, będą 
w ys łan i do państwa neu tra lne ­
go. Następnie w  d n iu  7 m aja  
strona koreańsko -  chińska w y ­
sunęła kon k re tną  ośm iopunkto- 
w ą  propozycję, zgadzając się na 
w ysuw any przez drugą stronę 
w arunek, aby wszyscy jeńcy w o­
je nn i nie podlegający bezpośred­
n io  re p a tr ia c ji pozostali w  K o ­
rei.

M im o  to w  ciągu czterech dn i 
od 9 do 12 m a ja  druga strona

gen. Nam
któr:

neutralnego. D ruga strona p ro­
ponuje obecnie, aby po w e jściu  
w  życie roze jm u wszyscy nie 
podlegający bezpośredniej repa­
tr ia c j i jeńcy koreańscy zostali 
„zw o ln ie n i na m ie jscu“  i aby 
w  2 miesiące po przekazaniu 
pod opiekę państwa neu tra lne­
go nie podlegający bezpośred­
n ie j re p a tr ia c ji jeńcy n ie-kore - 
ańscy, k tó rzy  nie przezwyciężyli 
jeszcze swych obaw, będących 
w y n ik ie m  dłuższego pobytu w 
obozach jen ieck ich , rów n ież zo­
s ta li „zw o ln ie n i na m ie jscu" 
przez drugą, stronę.

Jednocześnie druga strona 
w ysunę ła szereg bezpodstaw­
nych zastrzeżeń, dotyczących 
spraw ow ania tym czasowej opie­
k i nad jeńcam i przez kom is ję

yltl
ni®| złożył oświadczenie, 

i s tw ie rdz ił, że druga strona
_•*_ „m rn lln fi *

- chi* 
7 mai8’

lecz uczyn iła  naw
w  po rów nan iu  z w ------
pozycjam i, zaw artym i w P

ty lk o  odrzuciła  rozsądne proP0'  
zycje delegacji koreańsko
skie i z 26 k w ie tn ia  i 7

et krok wstec*
.Jasnymi

z 16 k w ie tn ia  rb. Gen.
Nam lf

zaje*
p o d k re ś lił,  że stanowisko 
te obecnie przez drugą r0, 
zagraża pos tępow i ro k o ,vaI ^  
zejm owych. D elegacja  ko ^  

sko -  ch iń ska  nie może vV 
n ym  w y p a d k u  zgodzie 
s ta tn ie  p ro p o zyc je  d ru g ’c 
ny i dom aga się, by z re "1
la ona swe stanowisko.

.o.. odW*
Obie s trony postano" ■ • ^ ^

następne posiedzenie 'v 
m aja.

prob lem u koreańskiego. P rem ier j s j j  Radzieckie j w  oetatmim
b ry ty js k i ośw iadczył: „Naszym  
na jb liższym  celem jest oczyw iś­
cie zaw arcie roze jm u w  K o re i".

C h u rc h ill w y ra z ił pogląd, że 
iłaileży c ie rp liw ie  i z sym patią 
rozpatrzyć nową propozycję ko­
m un is tów , aby pięć pańs tw  pod­
ję ło  się zadania roztoczenia „n a ­
le ż y te j"  op iek i nad pozosta łym i 
40 czy 50 tys iącem ! jeńców  ko­
reańskich, k tó rzy  obaw ia ją  się 
po w ro tu  do ojczyzny.

W  zw iązku z os ta tn im i propo­
zyc jam i s trony koreańsko-ch iń- 
sk ie j p rem ie r C h u rc h ill ośw iad­
czy ł: „N ie  m a potrzeby zak ła­
dać, źp. propozycje te n ie  mo­
gą stać się podstawą porozu­
m ie n ia “ .

N aw iązu jąc do w ydarzeń w  
Indocbinach, p re m ie r b ry ty js k i 
s tw ie rd z ił: „M o im  zdaniem, na­
g ły  m arsz oddzia łów  V ie tm inh u  
w  k ie ru n ku  g ran icy  S y jam u nie 
pow in ien  skłam ać nas do w y ­
c iągania w n iosku , że chodzi tu  
o insp irow ane  przez Zw iązek 
R adziecki .posunięcia, n ie  dające 
się pogodzić 7. now ym  stanow i­
skiem  rządu radzieckiego".

Przechodząc do om ów ien ia  
spraw y przerw anych osta tn io  
rokow ań  anglo-eg ipskich i obe­
cnego stanow iska rządu egip­
skiego z gen. Neglibem na cze­
le, C h u rc h ill dat do zrozum ie­
n ia , że Nagib „u lega d y k ta to w i 
in n ych ", oraz że rząd ang ie lsk i 
zam ierza w  rokow aniach i  
Eg ip tem  nie odstępować od do­
tychczasowej l in ii .

Poruszając z kolei sprawę 
N iem iec i okreś la jąc ją  ja ko  
„do m inu ją cy  problem  Europ},-“ , 
p rem ier b ry ty js k i ośw iadczył:

„Bez względu na to, ja k  s il­
ne jest nasze pragnienie, by 
osiągnąć przyjazne uregu low a­
n ie  s tosunków  z Rosją Radziec­
ką, n ie  zam ierzam y w  ża­
dnym  w ypadku  zrezygnować' z 
w ykonan ia  zobowiązań, ja k ie  
p rzy ję liśm y  wobec N iem iec za­
chodn ich".

Czy na leży rozum ieć te s ło­
w a  p rem iera  C h u rch illa  w  ten 
sposób, iż rząd b ry ty js k i zam ie­
rza  kon tynuow ać p o litykę  m i l i ­
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
p o lity k ę  rozb ic ia  N iem liic? 

O m aw ia jąc stosunek A n g lii

kresie. Pow iedzia ł on: „P o lity k a  
nasza polega na tym , aby wszel­
k im i środkam i, ja k im ; dyspo­
nu jem y, un ikać  ja k ic h k o lw ie k  
czynów  lufa s łów , k tó re  m og ły­
by pow strzym ać pom yślną re­
akcję, ja ka  —  być może —  ma 
m iejsce oraz aby w ita ć  każdą 
oznakę polepszenia naszych sto­
sunków  z Rosją.

Szereg przy jaznych  gestów ze 
s trony  nowego rządu radziec­
kiego dodaje nam o tu chy “ .

C h u rc h ill ośw iadczył, że b łę ­
dem by łoby uważać, iż  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  n ie  m o­
żna uregu low ać żadnej sprawy, 
je ś li nie zostaną uregulow ane 
w szystk ie  sp raw y i dopóki nie 
zostaną one uregulowane. „U re ­
gulow anie dw óch lu b  trzech 
trudn ych  k w e s tii —  pow iedzia ł 
p re m ie r —  byłoby osiągnięciem 
dla  każdego m iłu jącego  pokó j 
k ra ju “ .

„O czyw iście  —  ko n tynuo w a ł 
C h u rc h ill —  by łoby nieźle, 
gdyby każda strona zastanaw ia­
ła się w  ciągu ipewnego czasu 
nad tym , co możma przedsię­
wziąć, co by łoby m ożliw e  do 
¡przyjęcia, a n ie  n iem ożliw e do 
p rzy jęc ia  d la  d ru g ie j s trony".

„N ie  w ierzę, iż  n iezw yk le  do­
niosła kw estia  pogodzenia bez­
pieczeństwa Rosji z wolnością 
i bezpteczeństwem E uropy za­
chodn ie j —  jest n ie  do rozw ią ­
zania“ .

P rem ie r b ry ty js k i ośw iadczy! 
da le j: „W brew  w sze lk im  ob ja ­
wom  niejasności i zamieszania 
w  sprawach m iędzynarodow ych, 
jestem zdania, iż  pow inna  się 
bez w iększej zw łok i odbyć kon­
ferencja  g łów nych m ocarstw  na 
na jw yższym  szczeblu“ ,

W  kon fe ren c ji te j —  pow ie ­
dz ia ł C h u rc h ill —  w in n a  uczę 
straiczyć m o ż liw ie  na jm n ie jsza 
ilość państw  i  osób. Spotkanie 
to pow in no  być „d o  ¡pewnego 
stopnia n ieo fic ja lne , a w  jeszcze 
w iększym  s topn iu  poufne i  d y ­
skretne“ .

W  zakończeniu przem ów ien ia
p re m ie r b ry ty js k i w ezw a ł do 
u trzym an ia  ang ie lsk ich  p rzygo­
tow ań w o jennych  „n a  pozio­
m ie odpow iada jącym  m aksim um  
m ożliwości A n g li i“ '.

M in. C/.ou E n -la i z ło ży ł slanou czy protest
przecinka zbrodniczym aktem agresji rządu USA wobec Chin L u t o * r

Agencja Nowych C h in  dono­
si, ża m in is te r spraw  zagranicz­
nych C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dow e j Czou E n -la i og łos ił pro­
test p rzec iw ko  naruszeniu przez, 
sam olo ty am erykańskie  obszaru 
pow ie trznego C h in  i zab ijan iu  
przez nie  obyw a te li ch ińsk ich .

W  dn iach 10 111 m a ja  rb. —  
stw ierdza w  sw ym  proteście 
m in is te r Czou E n -la i —  25 sa­
m olotów , wchodzących w  skład 
dokonujących w  K o re i agresji 
s ił zbro jnych  S tanów  Z jedno­
czonych, w ta rgnę ło  trzyk ro tn ie  
do obszaru pow ie trznego Chin 
nad Eakuszao 1 A n tu ng len i i 
z rzuc iło  u lo tk i l bc.nby oraz o-

s trze ia lo  te m iasta z b ron i po­
k ładow ej. Sam olo ty am erykań­
skie z rzuc iły  ponad 50 bomb, 
w sku te k  czego przeszło 250 oby­
w a te li ch ińsk ich  zostało zabi­
tych lu b  odniosło rany.

S tanow i to  ze strony rządu 
S tanów  Z jednoczonych nową 
bardzo poważną prowokację, 
k tó ra  nastąp iła  ¡po licznych w y ­
padkach naruszania obszaru po­
w ietrznego C h in  i m ordow ania 
oraz ran ien ia  obyw a te li c h iń ­
skich. Ca ły naród ch ińsk i jest 
głęboko oburzony z powodu te­
go nowego zbrodniczego aktu  
agresji ze s trony  rządu Stanów 
Zjednoczonych. W zw iązku z

tym  upow ażniony Z)**
złożenia rządow i Stanów 
noczonych stanowcze 8°

stJ' Aztała’100̂Ta p row okacy jna  0 ’ onyclt
rządu Stanów  Zjedm o^ ^
s tanow i n ie w ą tp liw ie  Pr  ¡t
w arc la  w p ły w u  na ^
roze jm owe i próbę rzUCi
zwania narodom  całeg° ^  rat
pragnącym  gorąco z a \ 'ar ‘ ^
zejm u w  K ore i. N ie ule8a
nak w ą tp liw ośc i, że ts ^
rządu S tanów
jest skazana na fiasko-
jąca naród ch ińsk i i nar°
reański wola w a lk i o P ° ^

niewzruszona.
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W  odpowiedzi na słuszne postu la ty  robo tn ików  Zak ładów „Benau.l t“  we Francj i,  ^ zec W

zamknęła zakłady  i  w yrzuc i ła  na b ru k  37.000 metalowców. D\cyz;ja ta w yw o ła ła  P°
tói>oburzenie. Szerzy się ruch  solidarności ze zwoln ioną załogą fa b ry k i .  _

W  d n iu  12 bm. s tra jku ją cy  odnieś li pierwsze zwycięstwo. D yre kc ja  pod presją S u  rob0*' 
robotniczych postanowiła w  d n iu  13 bm. otworzyć fabrykę , oświadczając, że wszyscy 
nicy  mogą przystąp ić do pracy. Dyrekc ja  zgodziła się rów nież  przeprowadzić  rozm ° l 
ganizacjami zw iązkow ym i w  sprawie żądań robotn ików.  . ,

Na zdjęciu : robotn icy  przed Zak ładam i „Renault ." w  B i l laucou rt  po zajęciu  _ CA*
przeszło S.000 uzbro jonych po l ic jan tów  i  żandarmów.
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W dzisiejszej Jugosławii

Kolonialny system wyzysku
T l to-faszyści, n ie  przebierając

w  środkach, w sze lk im i sposoba­
m i dążą do u ja rzm ien ia  narodu 
jugosłow iańskiego, do c a łko w i­
tego podporządkowania wszyst­
k ich  dziedzin życia ekonom icz­
nego, politycznego i  k u ltu ra ln e ­
go swoim  faszystow skim , w o­
je nn ym  planom . W  b łyskaw icz­
nym  w prost tem pie odradza się 
ka p ita liz m  na wsi i w  mieście, 
pop ierany ¡przez rząd tito w s k i. 
k tó ry  Jednocześnie szeroko 
o tw o rz y ł b ram y Jugosław ii 
przed kap ita łem  zagranicznym . 
Coraz w ięce j k luczow ych gałęzi 
gospodarki narodow e j przecho­
dzi w  posiadanie anglo-arnery- 
kańsk lch  im p eria lis tó w , k tó rym  
l i t o  w yprzedaje suwerenność 
Jugosław ii.

W  w y n ik u  tito -faszystow sk ie j 
p o lity k i,  gospodarka narodowa 
Jugosław ii zna jdu je  sie w  o b li­
czu zupełnej ru iny . W  zastra­
szających rozm iarach szerzy się 
bezrobocie, nędza, chóroby i 
analfabetyzm . Stopa życiowa 
mas pracu jących w  Jugosław ii 
jest jedną z na jn iższych w 
Europie. Robotn icy i  ch łop i po­
zbaw ien i są wsze lk ich praw . 
P rzem ysłowcy i  obszarnicy m a­
ją  n iczym  nieograniczone p ra ­
w o  w yzysku rob o tn ików  i  ch ło­
pów. Dopom agają im  w  tym  nie 
ty lk o  władze rządowe, lecz ró w ­
nież utw orzone przez titow có w  
tzw . „z w ią z k i zawodowe“ .

Na czele zw iązków  zawodo­
w ych  stoi znany zdrajca, D ziu­
ro  Salajem , jeden z w ie rnych  
1 najiposłuszniejszych sługusów 
reż im u titow skiego. O charakte­
rze 1 ro l i tych „zw iązków  zawo­
dow ych“  św iadczy skład k ie ­
ro w n ic tw a  poszczególnych o r ­
gan izacji zw iązkow ych i  p rezy­

d ium  rad  zw iązkow ych, do k tó ­
rych z zasady wchodzą... d y re k ­
to rzy  przedsiębiorstw . (Nie na­
leży zapominać, że większość 
tych przedsiębiorstw  należy do 
kap ita lis tów  jugosłow iańskich  i 
zagranicznych). O ni też m ają  
decydu jący w p ły w  na k ie row a­
nie pracą o rgan izacji zw iązko­
w ych w  sposób na jba rdz ie j od­
pow iada jący in teresom  kap ita ­
lis tó w  i  tito-faszystow skiego re ­
żimu. Np. w  okręgow ym  ko m i­
tecie zw iązkow ym  pracow n ików  
hand low ych w  Belgradzie zasia­
da 5 d y re k to ró w  przedsię­
b io rs tw  hand low ych.

Z w ią zk i zawodowe są In s tru ­
mentem, k tó ry m  k lik a  titow ska  
posługuje sle w  walce p rzeciw ­
ko k las ie  robotn icze j. O statn io
— ja k  podaje p ism o „N apred “
—  organ rew o lucy jnych  em i­
gran tów  jugosłow iańskich , t i-  
tow cy poprzez zw iązk i zawodo­
we pode jm u ją  a tak i na płace I 
zarobki robotnicze. Titowskde 
k ie ro w n ic tw o  zw iązków  zawo­
dowych ośw iadczyło otwarcie , 
że „ro b o tn icy  zarab ia ją  za du­
żo“ , że „n ie  należy im  w y p ła ­
cać tak  dużych sum“ (!).„

W ślad za ośw iadczeniam i 
p row odyrów  tltowsfcich zw iąz­
ków  zawodowych opracowano 
szereg now ych p ro jek tów , zm ie­
rzających do re d u kc ji i ta k  Już 
głodowych zarobków  ro b o tn i­
ków .

Tego rodzaju w ypow iedz i \ 
p lany lo ka jó w  tito-faszystow - 
skich — to  bezczelne, cyniczne 
naigra<wanie się z nędzy klasy 
robotn icze j, k tó ra  żyje w  po­
tw o rn ych  w arunkach, czego nie 
może przem ilczeć naw et prasa 
titow ska .

Tito-faszyścd cyn iczn ie  uw a­
żają, że życie w. ta k ich  w a run ­

kach to... luksus, 4e: place ro ­
bo tn ików , k tó rych  zarobek go­
dz inn y  rów na  się cenie jedne j 
bu te lk i w ody sodowej —  są 
jeszcze za wysokie. Zmuszają 
on i rob o tn ików , aby ze swych 
głodowych zarobków  p o k ry w a li 
różne w y d a tk i przedsiębiorstw , 
zmuszają do p racy beż w yn a ­
grodzenia w  godzinach nad licz­
bowych. Tego rodzaju metody 
n ie ludzkiego w yzysku w  niczym  
nie różn ią się od m etod staso­
wanych w  na jbardz ie j zacofa­
nych ko lon iach i ca łkow ic ie  
przypom ina ją  m etody h itle ro w ­
skie.

T ragiczną sytuację  mas pra­
cu jących jeszcze bardzie j po­
garsza nieustanny w zrost bez­
robocia, co przyzna je  nawet o r ­
gan tych  samych tito w sk ich  
zw iązków  zawodowych „G las 
Rada“  pisząc, że: ..W k ra ju  na­
szym da ł się zaobserwować 
znaczny w zrost bezrobocia w  
ciągu z im y “ ...

O fia rą  bezrobocia w  p ie rw ­
szym rzędzie pada m łodzież 
k tó re j t lto w c y  przeznaczają ro ­
lę mięsa arm atniego. Jak przy­
znaje „O m lad ina “  z dn ia  25 
m arca br. wśród bezrobot­
nych m eta low ców  76,2 pro­
cent to m łodzież poniżej 25 lat. 
W  przem yśle drzew nym  odsetek 
ten w ynosi 63 proc., w  przem y­
śle skórzano-obuw ianym  — 40,5 
proc., wśród rob o tn ików  w łó ­
kienn iczych —  53,6 proc., a
wśród bezrobotnych p racow n i­
ków  transportu  —- 47,3 proc.

Szeregi bezrobotnych zw ię­
kszają wciąż nowe tysiące ch ło­
pów, usun ię tych z z iem i za nie- 
w yw iązyw an ie  się z op ła t po­
datkow ych. P odatk i te są tak  
wysokie, że coraz w iększa ilość 
rodzin  m a ło ro lnych  ch łopów  nie

Jest w  stanie ich pokryć, gdyż 
przewyższają wartość całego go­
spodarstwa. W  w y n ik u  te j fa ­
szystowskie j p o lity k i poda tko­
w e j 35 tys. rodzin  ch łopskich 
zostało pozbawionych z iem i i 
zw iększyła  szeregi bezrobot­
nych.

Robotnicy, k tó rzy  m a ją  pra- 
cę ży ją  pod nieustanną groźbą 
je j u tra ty , gdyż niepodzielnymi 
w ładcą przedsiębiorstwa są d y ­
rektorzy, k tó rzy  za na jm niejsze 
przew in ien ie , a często zuneinie 
bezpodstawnie, mogą zw a ln iać 
z p racy bez żadnego odszkodo­
w ania. Przed samowładzą d y ­
rek to ró w  i w łaśc ic ie li, rob o tn i­
ków  nie  ch ro n i żadne prawo. 
Sytuację tę cha rak te ryzu je  
ośw iadczenie robo tn icy  fa b ry k i 
czekolcdy z Vrszac.

„R obo tn icy  bo ją się dyrek to ­
ra, bo za każde g łupstw o grozi

r
Jugosłow iańska kla®a n3 « 

nicza nie  pozostaje b - 
ob liczu tego stanu rzeczy • 
ga w a lkę  o swe ^
c iw ko  tito-faszystow sk
z im ow i ucisku, terrorui j
T ak np. robotn icy  fa'u” si]i ? 
m entu w  Booczinie z« pic
tow ców  do zniesienia
mężnych, stosowanych xiobc\
s ła w ii na szeroka s'<‘1
n icy przedsiębiorstwa •• uiti*
Z w erda“  w  K ragu jsW c yjm
m ożliw illi w  w y n ik u  > z pf®
wainej w a lk i zw o ln ien i f o ' "  
cy 60 swych towarzys'-^- 0pt 
bn ie pracow nicy fab1;' ‘0lili
w ia  „P ao le te r“  me P°.. ”
zw o ln ien ie  75 rob o tn ik0^  
smo „N apred“  donosi, 7 ' ,acb , 
iu  innych  przedsiębiorą 
Belgradzie, Zagrzebiu, ^pa* 
n ie  1 Skopi je  nńed
ni ach Ra sza i Bor na

,raz
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on wyrzucen iem  z pracy, a nie- I wystąp ien ia  
k tó ry m  robo tn ikom  grozi nawet 
rew o lw erem “ — ośw iadczyła ona.

Fąk ten potw ierdza haniebna 
rolę „zw iązków  zaw odowych“ , 
w  k tó rych  decydujący głos m a­
ją  tacy w łaśnie dyrekto rzy.

•z e 'p Ä t)
ko redukc jom  i  wzrn° 
w yzyskow i.

W a lka  ta, przyb iera c.o ¡ 
strzejsze form y.
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